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NI ECH ŻYJ E RZĄD  
ROBOTNI CZ Y  
I WŁOŚCIAŃSKI

Redakcja przyjmuje interesantów od 1 do 2 
po południu.

Za zwrot rękopisów Redakcja nie odpo­
wiada.

Administracja czynna od 9 do 5 bez przerwy 
Kasa czynna od 11 do 1-ej

OBOTHI NIECH ŻYJE
SOCJALIZM!

CEtiTRAiny 
ORGAN PPS

W A R S Z A W A ,  ul. W arecka  JG 7
R edakcja — te ł. 176-70. 

Dyrekcja — tel» 120-13. 
Adm inistracja — te ł. 313*80. 

Drukarnia — te ł. 173-43.
Konto ezekow e P. K. O. Nr. 175.
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O płata pocztow a u iszczona ry­
cza łte m .

 ______________  _____ -JUL—c?
PROLETARJUSZE WSZYSTKICH KRAJÓW ŁĄCZCIE S ię !

CENA N U M E R U  
20 GROSZY.

Noworoczny numer „ROBOTNIKA" wyjdzie w zwiększonej objętości
Zamawiajcie zawczasu większe ilości egzemplarzy i skierowujcie zawczasu ogłoszenia pod adresem administracji^

Warszawa, Warecka 7, tel. 120-13.

WYBORY w ANGLJI
Można śmiało powiedzieć, że żad­

ne wybory parlam entarne nie budzą 
tyle zainteresowania i nie kryją w 
sobie tyle możliwości, co wybory do 
jąngielskiej Izby Gmin, zapowiedzia­
ne na maj nadchodzącego roku. 
i Kiedy na początku 1924 r. angiel­
ska P artja  Pracy jako mniejszość par­
lamentarna objęła na własną odpo­
wiedzialność rządy w kraju, był to 
eksperyment ryzykowny, było to ra ­
czej wyzwanie pod adrerem  świata 
burżuazyjnego, że oto rząd robotniczy, 
nawet jako krótkotrwały i przejścio­
wy, może oddać klasie robotniczej 
duże usługi i dowieść wobec przyja­
ciół i wrogów, że klasa ta dojrzała do 
rządzenia• I przyznać trzeba, że ten 
egzamin wypadł całkiem zadowala­
jąco. W ystarczy przypamnieć, że po 
r. 1923, który minął pod znakiem o- 
kupacji zagł. Ruhry i „cichej" wojny 
francusko - niemieckiej, która omal 
nie rozpętała jawnej wojny na więk­
szą skalę {wojska sowieckie przygo­
towały się już do „przemarszu" przez 
Polskę do Niemiec)—wystarczy przy­
pomnieć, jak ożywczo podziałał na 
opinję światową Protokół Genewski, 
ta bodaj jedyna „dobra nowina" poli­
tyki międzynarodowej okiesu powo­
jennego. Był to najwyższy wzlot w 
dziedzinę pracy pokojowej, na jaki 
s ię  zdobyto w tym okresie. W serca 
mil jonów wstąpiła świeża otucha, od­
żyła wiara w możliwość praktyczne­
go urzeczywistnienia i zorganizowa­
nia pokoju powszechnego Wszystko, 
co nastąpiło po upadku rządu Mac­
donalda, jest już upadkiem dzieła 
pokojowego, wszczętego przez ten 
rząd i nadziei z tem dziełem związa­
nych.

Prawda, rząd M acdonalda miał o 
tyle dobrą konjunkturę, że nie był o- 
samotniony, mając jako sprzymie­
rzeńca rząd lewicowy Herriota we 
Francji. W spólna praca pokojowa 
obu tych rządów była ułatwiona dzię­
ki atmosferze odprężenia po koszmar­
nym okresie okupacji zagł. Ruhry i 
optymistycznego wyczekiwania zmia­
ny na lepsze.
1 Dzisiaj, na kilka miesięcy przed 
wyborami angielskiemi, sytuacja mię­
dzynarodowa jest o wiele bardziej" 
niepomyślna, niż przed 5 laty. Czte­
roletnie z górą rządy konserwatystów 
nietylko zahamowały dzieło pokojo­
we Macdonalda, skierowane ku za­
bezpieczeniu i utrwaleniu pokoju 
powszechnego, lecz naraziły na 
szwank sam pokój i samą ideę poko­
ju. Odżył — że się tak wyrazimy — 
egoizm pokojowy poszczego’nycH 
państw, szukający wyrazu w odręb­
nych układach między dwoma czy 
więcej państwami, a siłą rzeczy wy­
mierzonych —-  j®śli nie w intencji, to 
faktycznie — przeciw  innym pań­
stwom. Dość wskazać na Locarno, u- 
kład bezwzględnie pokojowy dla sto­
sunków zachodnio-europejskich, kry­
jący w sobie jednak zadatki niepo­
koju dla wschodu Europy

We Francji niema dziś rządów le­
wicy i demokracja angielska nie mo­
głaby liczyć na tak bezwzględne po­
parcie swej polityki przez Francję, 
jak z& rządćw Macdonalda.

Stany Zjednoczone w ciągu ubie­
głych la t 4 wzmocniły niepomiernie 
swe wpływy na politykę światową, a 
jednocześnie pogłębia się antagonizm 
Stanów z Anglją na tle konkurencji 
o rynki światowe. Zwy:lestwo Hoo- 
vera świadczy, że imperjalizm am e­
rykański czuje się zbyt pewny siebie, 
by komukolwiek ustąpić z drogi.

Niemcy jeszcze przez dłuższy okres 
czasu nie będą w Europie czynnikiem 
pokojowym, po części z winy w ła­
dnej, po części z winy b. aljantów.

A ileż to kryje sie m ateriału  pal-

Do n a s z y c h  p rz y ja c ió ł i czy te ln iK ów
„ROBOTNIK" rozpoczyna z dn. 1 sty­

cznia TRZYDZIESTY PIĄTY ROK IST­
NIENIA „ROBOTNIK" nie otrzymuje 
od nikogo zzewnątrz żadnych „subsyd­
iów", żadnej pomocy. Utrzymuje go zbio 
rowy wysiłek POLSKIEJ PARTJI SO­
CJALISTYCZNEJ. Partja stworzyła w  
roku, który mija, WŁASNĄ DRUKAR­
NIĘ. Nie jesteśmy dzisiaj zależni od ni­
czyjej „dobrej woli". Ale dalszy rozwój 
„ROBOTNIKA", doskonalenie jego tre­
ści, ulepszenia techniczne, — wszystko 
to zależy, jak zawsze,

OD WAS, TOWARZYSZKI I TOWA­
RZYSZE.

Od Nowego Roku wprowadzamy do 
„ROBOTNIKA" pewne zmiany, zmiany,

jak sądzimy, na lepsze.
Chcemy wszystkie nasze stałe dodatki 

PRZENIEŚĆ DO ZWIĘKSZONEGO NU­
MERU NIEDZIELNEGO.

Chcemy znacznie rozszerzyć działy 
„WARSZAWY ROBOTNICZEJ" i
„WIADOMOŚCI Z CAŁEGO KRAJU".

Chcemy wciągnąć do współpracy mlo. 
de siły literackie, pozostawiając im — w 
granicach zasadniczego stanowiska Par-
tji   zupełną swobodę wypowiadania
się.

Chcemy zwrócić baczną uwagę na 
„DODATEK GOSPODARCZY", na „O- 
ŚWIATĘ i KULTURĘ", na „PRZYJA­
CIELA DZIECI", na „SPORT ROBOT­
NICZY*.

Kierownictwo tych dodatków spoczy

wa w doświadczonych i odpowiedział 
nych rękach ludzi, którzy oddawna od­
powiedniemu działami socja/istycznej pra 
cy społecznej kierują w praktyce.

Byśmy mogli sprostać zadaniu, byśmy 
mogli przedewszystkiem ulepszyć tech­
nicznie „ROBOTNIKA"

MUSIMY MIEĆ 2.000 NOWYCH 
STAŁYCH PRENUMERATORÓW. 
„ROBOTNIK" stoi dzisiaj na „twar­

dych nogach". Ale stać w miejscu ozna­
cza cofać się. Trzeba iść naprzód. Dla­
tego zwracamy się do Was, przyjaciele 
i czytelnicy, z prośbą

O 2.000 NOWYCH PRZYJACIÓŁ 
I CZYTELNIKÓW.

Jeżeliby każdy z pośród Was zjednał

dla „ROBOTNIKA" jednego, TYLKO 
JEDNEGO, nowego prenumeratora, prze 
kroczylibyśmy kolosalnie ową cyfrę 
2.000, stalibyśmy się PRAWDZIWĄ PO­
TĘGĄ.

Spełnijcie Wasz OBOWIĄZEK. Zrób­
cie ten drobny — d'a każdego z pośród 
Was zosobna — wysiłek, a oddacie Par- 
tji i demokracji w Polsce USŁUGĘ NIE. 
OCENIONĄ.

Niechże MIESIĄC STYCZEŃ przynie- 
sie ze sobą dla „ROBOTNIKA" 2.000 no. 
wych odbiorców!

W szyscy do pracy I do propagandy 
dla „ROBOTNIKA"!

REDAKCJA I ADMINISTRACJA 
„ROBOTNIKA".

„BEZTERMINOWY URLOP" BUCHARINA
Berlin, 27 grudnia. (PAT.). — Organ 

t zw. lewych komunistów niemieckich 
donosi z Moskwy, że przewodniczący

prezydjum kominternu Bucharin został 
odsunięty od władzy, w iormie wysła­
nia go na bezterminowy urlop.

WYSTĄPIENIE KLARY ZETKIN
Jednocześnie, jak donosi tenże organ, 

nestorka ruchu socjalistycznego, a póź­
niej komunistycznego w N iem czech , 
Klara Zetkin, bawiąca o b e c n ie  w Mo­
skwie, wystąpiła z o s tre m  oskarżeniem 
i zdecydow aną opozycją przeciwko 
kom internowi. Sowieckie w ładze s ta ­
wiać jej m iały niejakie trudności w wy-

jeździe do Niemiec, tak, że była przy 
wódczyni ruchu komunistycznego mu­
siała zagrozić władzom sowieckim, że 
zwróci się o interw encję j opiekę do 
konsula niemieckiego w M oskwie Kia 
ra  Zetkin ma powrócić do Berlina w 
dniach najbliższych.

ZAMACH 0 CHARAKTERZE POLITYCZNYM 
W ZAGRZEBIU

AGENT POLICJI BIAŁOGRODZKIEJ ZOSTAŁ CIĘŻKO RANNY
Wiedeń, 27 grudnia. (PAT.). Dzień 

niki tutejsze donoszą z Białogrodu, 
że w kawiarni „Corso" w Zagrzebiu 
dokonany został w wieczór wigilijny 
zamach na agenta białogrodzkiej 
policji Alfreda Grauera. Grauera od­
wołano do telefonu, który znajdował 
się w garderobie. W chwili, gdy ujął 
do ręki słuchawkę, nieznany spraw­
ca, ukryty za kotarą, oddał do niego 
4 strzały z rewolweru. Grauer zo­
stał ciężko ranny, sprawca zaś wsku­
tek ogólnego popłochu zdołał umk-

BOLESŁAW LIMANOWSKI 00 RE0AKCJI 
„NAPRZODU"

nać. Rany, jakie otrzymał Grauer, 
nie są śmiertelne. Jedna z kul zrani 
ła okolice brzucha, dwie przeszyły 
prawe ramię, jeden strzał zupełnie
chybił celu.

Policja bialogrodzka przedsięwzię­
ła liczne aresztowania w kołach 
chorwackiego związku młodocia­
nych. Nikt nie wątpi o politycznym 
charakterze zamachu. Grauer pilno­
wał w swoim czasie z polecenia po­
licji białogrodzkiej Radicza podczas 
jego pobytu w Wiedniu i Londynie.

Bolesław  Lim anowski wystosował do 
tow. Emila H eckera, redak to ra naczel­
nego „N aprzodu" list w odpowiedzi na 
p rośbę o napisanie paru  słów dla 
„gwiazdkowego" num eru naszego orga­
nu krakow skiego.

List ten podajem y — za „Naprzo­
dem" — w dosłownem  brzmieniu.

Red.

W arszaw a, d. 16 grudnia 1928 r.
Kochany Towarzyszu Redaktorze!
Żądacie, żebym coś napisał do 

„Naprzodu". Uczymłbym to z na j­
większą gotowością, gdyż czuję się 
wielce dla W as obowiązany. Ale stan 
mego zdrowia staje temu na prze­
szkodzie. Ledwie żyję Pół dnia w 
łóżku, pół dnia w fotelu nieruchomy.

Boleję nad upadkiem odstępczym,

kilku tylko na szczęście naszych to* 
warzyszów. Lecz nie tracę nadziei 
lepszej przyszłości. Przekonywa urnie 
o niej to, co widziałem na paździer­
nikowym zjeździe młodzieży robot­
niczej. Jej entuzjazm, zapał, poważ, 
ne świadectwo, że jest młodą gwar* 
dją wolności i dem okraci’ swego na­
rodu, upewniają, że nie Jopuści ona 
do smutnego i upokarzającego wido­
ku, jaki przedstaw ia obecnie na­
ród włoski, naród Mazzimego, 
Cavoura, Garibaldiego, pod  ̂ dzi- 
siejszemi rządami upadlającej dyk­
tatury Mussoliniego i jego brygady 
czarnych koszul,

Ściskam serdecznie W aszą zacną 
dłoń i całuję rączki Waszej M ałżon­
ki

Bolesław Limanowski.

ZIARNKO GORYCZY

nego na Bałkanach, w państwach Ma­
łej Ententy, we Włoszech, w Rosji— 
by poprzestać tylko na Europie, po­
m ijając ogniska wojen i rewolucyj, 
tlejące na olbrzymich przestrzeniach 
Azji, Afryki, Ameryki.

Jeżeli więc już dzisiaj oczy całe­
go świata zwracają się ku Anglj-, to 
dzieje się to nietylko dlatego, że Im- 
per jum Brytyjskie sięga swemi wpły­
wami i interesami wszystkich c/ęści 
świata, ale też w poczuciu, że rząd 
robotniczy dokonałby nawrotu do tra­
dycji, przerwanej przez czteroletnie 
rządy konserwatywne Ludzkość jest 
głęboko spragniona pokoju, jest głę­
boko rozczarowana polityką ostat­
nich czterech lat, a im mniej pomyśl­
ny układ stosunków międzynarodo­
wych, tem większa tęsknota do na­
prawy dzisiejszego stanu rzeczy. Za­
pewne, nawet idealny rząd  robotni­
czy w Anglji nie przekształci rady ­
kalnie oblicza świata kapitalistyczne­
go, ale że rząd robotniczy w Anglji 
jest jednym z pierwszych i najw aż­
niejszych czynników w pracy tworze­
nia nowego świata — żadnej nie ule­
ga wątpliwości.

Powstaje wszakże pytanie, czy an ­
gielska P artja  Pracy ma widoki zdo­
bycia większości parlamentarnej^ w 
nowych wyborach. Macdonald jest 
zdania, że tak. Sądząc z wyborów u- 
zupełniających do Izby Gmin w ca­

łym szeregu okręgów, oraz z ostat­
nich wyborów gminnych nadzieja ta 
zdaje się być usprawiedliwiona. Zre­
sztą nietylko socjaliści, _ ale nawet 
konserwatyści w ostatnich czasach 
przew idują możliwość walnego zwy­
cięstwa P artji Pracy. Stąd wypływa 
m. in. zupełna bierność i bezbarw­
ność polityki Rządu angielskiego z o- 
statnich miesięcy. Całe życie polity­
czne Anglji płynie już pod znakiem 
wyborów majowych i w oczekiwaniu 
ich wyniku.

Nie będziemy się bawili w proro­
ctwa co do tego wyniku. W arto za­
znaczyć, że do nowych wyborów sta­
nie po raz pierwszy wielomilionowa 
masa kobiet, pozbawionych dotych­
czas praw a głosowania. Z drugiej 
strony należy pamiętać, i e angielska 
ordynacja wyborcza, niesprawiedli­
wa dla słabszych, może przynieść 
Partji Pracy większy przyrost man­
datów w Stosunku do przyrostu 
głosów, podobnie jak to było z 
konserwatystami w roku 1924 A 
że Partja  Pracy powiększy licz­
bę swych głosów w sposób bar­
dzo wybitny, jest rzeczą zupełnie pe­
wną. I na tej pewności można bu­
dować nadzieję, że P artja  Pracy je­
śli nawet nie zdobędzie większości, 
to przynajmniej utrąci obecną więk­
szość konserwatystów.

J. M. B.

„Gw iazdka" tegoroczna zaprawiona 
była dla konserw atystów  polskich odro. 
biną piołunu. Dymisja p. A leksandra 
M eysztowicza wywołała zrozumiałą kon 
sternację pośród „wysoko - postaw io­
nych" sfer; ta  konsternacja biła w oczy 
w  całej prasie konserwatywnej, chociaż 
„wódz duchowy" konserwatyzmu pol­
skiego p. Adam Piasecki, „najmłodszy 
z pośród starców" pośpieszył zapewnić 
Polskę w „Dniu Polskim ", że konserw a­
tyści pozostają jednak w ierni systemo­
wi rządzenia.

Pozostają wierni... Ja  myślę...
Aliści „Kurjer Wileński" okazał się... 

źle w y c h o w a n y m .  W tym W ilnie ludzie 
mają taki dziwny zwyczaj, że mówią i 
piszą n ieraz akuratnie to samo, oo my­
ślą.

I „Kurjer Wileński", korzystając ze 
sposobności, użył sobie na „upadłej" 

I wielkości świata „pomajowego"; nie k rę­
pow ał się zbytnio i naurągał p. Meyszto­
wiczowi ile wlezie.

-'N as, co prawda, ten  proceder „Kur- 
jera" nie wprawił w zachwyt. Urąganie 
„upadłemu" konserw atyście „sanacyjne, 
m u" przez „radykała" „sanacyjnego", 
który  milczał grzecznie wtedy, gdy ten 
„upadły" spraw ow ał władzę, nie ozna­
cza bynajmniej wielkiej odwagi cywilnej 
Ale biedne „Słowo" poczuło się dotknię­
te  do żywego. I w num erze „gwiazdko­
wym" palnęło „Kurjerowi" taką soczy­
stą reprym endę:

„...Uważaliśmy, ie sprawy wewnętrzne 
oboru jedynkowego nie powinny być na 
łamach pism podnoszone i przedstaw ia­
ne w jednem z pism w tein sposób, że mo 
gą jakąś grupę polityczną, wchodzącą do 
jedynki, dotknąć lub obrazić. Z tą  zasa­
dą zrywa w  sposób niesłychany w czoraj­
szy artykuł wstępny w „K urjerze W i­
leńskim", zaw ierający pogardliwe w yra­
zy pod adresem  konserwatystów".

Biedny, po trzykroć biedny, konser­
watysto polski! Za Twoje myto, jeszcze 
Cię obito... S. K.

WYDZIAŁ SAMORZĄDOWY P- P. S.
w Związku Miast, oraz spraw  organiza­
cyjnych W ydziału.

Przew odniczący
Bronisław Ziemięcki.

W  sobotę, dn. 29 b, m. o godz. 12 w 
południe, odbędzie się posiedzenie W y­
działu Samorządowego P. P. S. w <oka- 
lu Z. P. P- S. w Sejmie, dla omów'enia 
spraw, będących na porządku dziennym

„ATENEUM11
PIERWSZY POLSKI TEATR ROBOTNICZY W WARSZAWIE 

w  piękne] sa li te a tra ln e ]  Z-Z.K. p rzy  ul. C zerw onego K rzy ła  20
Dziś, w piątek, dn. 28 grudnia o godz. 

4-ej po poł. „Andrzejki".
Jutro, o godz. 8 w iecz arcywesoła

„KWADRATURA KOŁA"
Bilety nabyć można w Sekretariacie 

„Ateneum" Czerwonego Krzyża 20; w  
Komisji Kulturalno-Artystycznej przy

Radzie Zw. Zaw„ Czerwonego Krzyża 
20; w Komisji Międzyzwiązkowej Kul­
turalno-artystycznej, Chmielna 49, w 
Księgarni Robotniczej; W arecka 9; u 
Chodowieckiego, K rakow skie Przedm ie­
ście 9, oraz w kasie „Ateneum", od go­
dziny 6-ej po poL
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ZOFJA WOJNAROWSKA.

Nowi Ułani
Z N A M I !

Precz z pieśniami, co nie wiodą do boju, 
precz z miękkością obłudy i snem, 
my nie chcemy ciszy i pokoju, 
jeśli nowym nie będzie nam dniem.

W ieczny pokój! Requiescat in pace, 
niech śpią gnuśni, i starzy i źli, 
my ruch życia, i burza i praca, 
my dreszcz ziemi i niebo, co grani.

Sami prawem jesteśmy i siłą, 
nadzy, grzeszni, a każdy jak bóg, 
my tern będziem, co jeszcze nie było, 
bo nie idziem żadną z dawnych dróg.

Z nami! Z nami. Hej z nami, kto zdoła! 
do zaciągu w huragaany pułk, 
blask słoneczny ma kolumna u czoła, 
blask za nami, bo każdy z nas bóg!

NOWE REPRESJE W MAGISTRACIE 
WARSZAWSKIM

Co słychać no tolecie
KRONIKA TELEGRAFICZNA

100 TRUPÓW — OFIARAMI NIEU­
CTWA KAPITANA OKRĘTU.

Z W aszyngtonu donoszą, że komisarz, 
prow adzący śledztwo w spraw ie strasz­
nej katastrofy  okrętow ej parow ca „Ves- 
tris“, w której, jak wiadomo, zginęło 
przeszło 100 osób, wystosował raport 
do am erykańskiego kongresu.

W  raporcie tym kom isarz podkreśla, 
iż najważniejszą przyczyną katastrofy  
było b rak  kwalifikacji k ap itana  okrętu 
oraz używanie przyrządów  ratowniczych 
starego typu. #

PIERW SZA KSIĄŻKA TURECKA 
DRUKOWANA ŁACINSKIEMI 

CZCIONKAMI
W czasie 3-ch ostatnich miesięcy we 

wszystkich szkołach tureckich funkcjo­
nariusze państwowi i wojsko uczyło się 
czytania i pisania według nowego alfa­
betu tureckiego, opartego na typie ła ­
cińskim.

W  całym kraju o tw arte  zostały szko­
ły narodow e dla analfabetów, liczących 
ponad 20 lat. W  samym Stam bule do 
do szkół tych uczęszcza 200 tysięcy ©- 
sób.

Ukazała się w 200.000 egzemplarzy 
pierwsza książka turecka drukowana 
według nowego alfabetu.

HODOWLA MAŁP W  SOWIETACH.
W  Suchum, na Kaukazie, ukończono 

budowę zakładu hodowli małp. Zakład 
ten  składa się z dwóch sekcji niezależ­
nych. Jedna jest przeznaczona na ho­
dowlę okazów człekokształtnych, dru­
ga dla hodowli niższych gatunków 
małp. W chwili obeonei w zakładzie 
znajdują się 42 małpy różnych gatun­
ków. Prace doświadczalne prowadzone 
są w zakładzie przez profesorów mo­
skiewskiego Instytutu dla badania 
funkcji nerwowych, z profesorem  Szer- 
wińskim na czele. W program ie przy­
szłych prac znajdują się doświadczenia, 
mające służyć do badania choroby ra ­
ka, syfilisu i gruźlicy.

CZŁOWIEK GARDZĄCY 
SNEM

Siedemdziesięcioletni piekarz Michał 
Mc Carthy z m iasta Kinsale w  hrab­
stwie Cork w Irlandji jest wyjątkiem 
wśród swoich rówieśników. „Normalny 
człowiek — powiada on — zużywa na 
sen w ciągu tygodnia tyleż czasu, ile ja 
w ciągu roku". Mc Carthy zamłodu spał 
normalnie, ale z biegiem czasu odzwy­
czaił się od snu bez uszczerbku dla 
zdrowia i sił. Doszedł on do przekona­
nia, że sen nie jest niczem innem, jak 
tylko nałogiem.

Z początku odzwyczajania się od snu 
nie przychodziło mu łatwo. Ale stop­
niowo Mc Carthy przezwyciężał sen­
ność i przyzwyczajał się do obywania 
się bez snu. W przekonaniu, że sen jest 
tylko rzeczą przyzwyczajenia, sypia on 
obecnie najwyżej 5 — 6 godzin na mie­
siąc. Dawniej opanowywało go jeszcze 
ziewanie, ale z biegiem czasu i od tego 
odzwyczaił się. W końcu swojego opo­
wiadania zapewnia stary piekarz irlandz 
ki, że w ciągu całego życia swojego ani 
razu nie chorował poważnie.

Całą tę  historję przytaczam y na od­
powiedzialność pism angielskich, które 
ją podały. Od siebie dodamy, że sen 
wcale nie jest ani przyzwyczajeniem, 
ani nałogiem — jak tego chce p. Mc 
C orthy — lecz taką  samą potrzebą fi­
zjologiczną człowieka, jak oddychanie i 
odżywianie się. Nauka dotychczas nie 
w ynalazła nic takiego, coby mogło za­
stąpić sen i wywołało w człowieku tę 
samą reakcję, jaką sen mu daje.

A byłby to przecież wielki i w ieko­
pomny wynalazek, gdyż ludzkości przy­
byłoby 30%  życia, jak wiadomo bo­
wiem człowiek % część swego życia po­
św ięca Morfeuszowi.

W sobotę, dnia 22 b. m., bez żadnych 
dochodzeń, bez podania jakichkolwiek 
motywów, w sposób dotychczas w M a­
gistracie w arszaw skim  niebywały — do­
ręczono zwolnienie dwom pracownikom  
straży ogniowej, członkom Związku.

Zwolnienia podpisał w iceprezydent p. 
Szpotański, k tóry  wobec wyjazdu na 
świąteczny urlop prezydenta m iasta i 
reszty wiceprezydentów sam pozostał 
na gospodarstw ie i widocznie korzysta 
z tej pełni władzy.

Związek zawodowy pracow ników  u- 
żyteczności publicznej usiłował dowie­
dzieć się o motywach nagłego i zupeł­
nie bezpodstawnego zwolnienia swoich 
członków. W sobotę p. Szpotańsk;ego 
w M agistracie nie można było znaleźć; 
tak samo w poniedziałek jakkolwiek we 
wszystkich urzędach trw ała  p raca do 
godziny 12-ej.

W  czw artek, dnia 27 b m. jakkolwiek 
był to zwyczajny dzień roboczy i we 
wszystkich publicznych i pryw atnych 
instytucjach odbywała się norm alna 
praca, p. Szpotański był „na m ieść.e" i

wi M agistracie rów nież nie zjawiał się. 
A może p. Szpotański pracow ał w swym 
gabinecie, tylko sekre tarja t fałszywie 
informował prezydjum związku zawo­
dowego? Faktem jest że w ciągu Sze­
regu dni nie mógł związek otrzymać od 
prezydjum Magistratu żadnych wyja­
śnień w sprawie bezprawnego pozba­
wienia chleba sumiennych pracowni­
ków, przeoiw którym nie ma żadnych 
zarzutów, a których zwolnienie zostało 
podp!saue przez p. Szpotańskiego 

Działają więc w tym wypadku nieza­
wodnie, jak w tylu innych, te same mo­
tywy, którem i kieruje się grupa B. 5  S., 
teroryzując robotników  i pracowników 
miejskich. Pałką i w yrzucaniem  robot­
ników na bruk usiłują, rozpierając się w 
m agistrackich fotelach prowodyrzy gru­
py Jaw orow skiego utrzym ać się przy 
władzy i przy swoich stanow iskach 

Panowie ci nie myślą o tem, te  obu­
rzenie całej klasy pracującej zm iec'e ich 
z powierzchni życia publicznego p rę­
dzej, niż im się wydaje. ,  ł

NIEWŁAŚCIWE ZARZUTY
Od red. kwartalnika „Higjeny Pracy" 

otrzymaliśmy uwagi, które chętnie za­
mieszczamy. Red.

W N-rze 351 ,-Kurjera Polskiego" z d. 
20 grudnia r. b. Redakcja „Higjeny Pra­
cy" spotkała się z zarzutami, ujętemi 
przez p. Vlatora w formę dłuższego a r­
tykułu, zatytułowanego „Niewłaściwe 
sposoby". Zawarte w wymienionym ar­
tykule zarzuty, zarówno jak bijące zeń 
rozgoryczenie są dla Redakcji .,Higjeny 
Pracy" tem więcej przykre, że podykto­
wane zostały, jak zapewnia p. Viator, 
„..życzliwością wobec pożytecznego wy­
dawnictwa ..."

Spróbujemy przeto p. Via tor a przeko­
nać, że przypisywanie „...praoująesej do­
piero od roku..." Redakcji naszego cza­
sopisma przeoczenia bądź niedoświad- 
czenia bynajmniej nie znajduje uspra­
wiedliwienia.

W N-rze 3 — 4 „Higjeny Pracy" za­
mieściliśmy artykuł p. H. K. o stosun­
kach zdrowotnych w Tomaszowskiej Fa. 
bryce Sztucznego Jedwabiu, oo wbrew 
twierdzeniu p. Viatora nietylko nie „od­
biega od dobrych publicystycznych oby­
czajów", lecz, wręcz przeciwnie, gdy­
byśmy omawiany artykuł podali nieoglę- 
dnie do wiadomości naszych czytelń ków 
bez dokładnego wskazania źródeł, tu­
dzież miejsca, w jakiem dokonane zosta­
ły badania albo obserwacie. to  wówczas 
raczej moglibyśmy się stpotkać ze strony 
tegoż samego p. Viatora z uzasadnionym 
zarzutem gołosłow nych Jesłeśpiy skłon 
ni wierzyć, że p. Vfatorowi nie jest zna­

ną panująca powszechnie w prasie lekar­
sko - naukowej zasada, że wszelkie u- 
chybienia w  dziedzinie zdrowotności pu­
blicznej muszą być z wyczerpującem 
uwzględnieniem źródeł, terenu 1 t. p. u- 
jawniamie, przyozem w podobnych wy­
padkach nie bierze się zgoła pod uwagę, 
czy teren, na jakim zdrowotności publics 
nej dzieje się krzywda, — jest własno­
ścią prywatną, państwową, czy samorzą. 
dową.

Nie jest zadaniem, ani celem „Higjeny 
Pracy" interesować się rentownością 
lub szczegółami kalkulacyjnemi tego czy 
innego zakładu przemysłowego, nato­
miast mamy obowiązek czuwać nad bez­
pieczeństwem zatrudnionych w bardziej 
zagrażających zdrowiu fabrykach w któ 
rych wszystko jest własnością fabrykan­
ta, oprócz zdrowia robotnika, stanowią- 
oego wszak niepodzielną własność całe­
go społeczeństwa i wymagającego prze­
to bezpośredniej opieki społecznej.

Tak pojętego obowiązku nigdy się nie 
wyrzekniemy.

P. V iator nazw ał ponadto zupełnie 
niesłusznie omawiany artykuł „atakiem " 
na placówkę przemysłową. Czyżby p. 
V iator nie spostrzegał, te  treść artyku ­
łu nie stanowi żadnej wycieczki osobi­
stej, ani zasadniczej pod czyimkolwiek 
adresem, że, przeciwnie, w krytycznym 
czytelniku raczej skłonna jest obudzić 
wątpliwości, ...czy odpowiednie Organa 
Służby Zdrowia stanęły na wysokości 
zadania.

Redakcja kwartalnika
„Higjena Pracy".

KARYGODNE ZDROWIA
ROBOTNIKÓW

26 I PÓŁ GODZINY PR'CY PRZY 15 STOPNIACH MROZU
Dn. 18 b. m, przesuwano m ost na 

szlaku Kutno — Strzałków , przy po­
mocy 87 robotników.

Mróz dochodził do 15 stopni C., a 
tymczasem robotnicy musieli pracować 
od godziny 7 minut 30 rano do godz. 10 
rano następnego dnia.

Z reguły już przy 5 stopniach mrozu 
praca na pow ietrzu winna być w strzy­
mana, grozi bowiem wielkiem niebezpie 
czeństwem dla zdrowia źle odzianego 
i odżywianego robotnika. W tym w y­
padku niebezpieczeństwo dla robotnika 
potęgowało się niesłychanie.

Już po normalnym, 8-godz. dniu p ra­

cy fizycznej, człowiek pracujący jest 
wyczerpany i przedłużanie czasu pracy 
odbija się szkodliwie na jego organizmie. 
Co mówić tedy o 26-godzinnej pracy, do 
tego przy silnym mrozie?!

Kierownictwo robót nie może tłuma­
czyć się, że nie było możliwe zastoso­
wanie zmian, gdyż robotników trzy­
krotnie podczas pracy częstowano kieł­
basą i wódką. (Co na tę wódkę powie­
dzą pp. hygjeniści?) Można przeto by­
ło zastosować zmianę ludzi, a nie igrać 

.bezkarnie ze zdrowiem i życiem robot- 
I ników, przypadkowo tylko — bez złych 
skutków. M.

KRONIKA POLITYCZNA
NOWY MINISTER OBJĄŁ URZĘDO­

WANIE
W  dniu 22 b. m. nowomianowanv mi­

nister Sprawiedliwości p Stanisław  Car 
oficjalnie objął urzędowanie
MIĘDZYNARODOWE POROZUMIENIE 

WĘGLOWE.
Agencja PRESS dowiaduje się, że w 

dniu 5 stycznia wyjedzie do Genewy na 
cbrady kom itetu ekonomicznego Ligi 
Narodów podsekretarz  stanu w Min 
Przemysłu i Handlu, dr Doleżal, w to ­
w arzystw ie eksperta  rządu polsk:ego, 
inż. F altera , dyrek tora koncernu wę­
glowego „Robur", p. Cybulskiego dy­
rek to ra  departam entu górniczo-hutni­
czego w Min. Przem ysłu i Handlu oraz 
delegata M. S. Z. dr. Adama Bemsa.

Przedm iotem  obrad kom itetu ekono­
micznego będzie spraw a międzynarodo­
wego porozumienia węglowego, w k tó ­
rej Polska jest żywo zainteresow ana.

ZJAZD UNDO
(AW.j. Przez ubiegłe dwa dni obra­

dował Zjazd UNDO, przy udziale 200 
delegatów i przedstaw icieli ukraińskiej 
reprezentacji parlam entarnej. M ędzy 
tnnemi, dokonano wyboru zarządu par-
łji- , ,

Na prezesa powołano jednogłośnie po 
sła dr. Dymitra Lewickiego. Do cen’ral- 
nego kom itetu weszli: poseł Baran, 
ksiądz Kunicki, b senator Czerkawski, 
dr. Oleśnicki, posłowie Palijew. Cele- 
wicz, Strutyński. Chrucki dr Hyża. dr. 
Wołoszyn, dr. Witwicki, di Kurowec, 
Łucki, redak to r Mudry Seleznikowa, 
Włodzimierz Delekiewicz, redak to r Ru­
dnicki.

PODSEKRETARJAT STANU 
DLA SPRAW LOTNICTWA.

Między departam entem  letniczym mi- 
nisterjum Spraw  Wojsk, a Minislerjum 
komunikacji prowadzone są obecnie 
rozmowy w spraw ie stworzenia urzędu, 
w którym  byłyby skoncentrow ane wszy­
stkie soraw y lotnictw a w Polsce zarów ­
no żeglugi pow ietrznej wojskowej i cy­
wilnej. Urząd ten powstałby w formie 
specjalnego podsekretarjatu  dla spraw 
lotniczych. Przy którem  z Ministerjów, 
Spraw  W ojskowych czy Komunikacji — 
jeszcze nie zostało przesądzone.

(P I. D.).
WZNOWIENIE PRAC KOMISJI 

BUDŻETOWEJ
Prace komisji budżetowej wznowione 

zostaną dnia 11-go stycznia. K om isja
rozpatrzyć ma jeszcze dwa budżety: M 
Spr. Wojsk, i Skarbu ( P I D.).

UNORMOWANIE EMIGRACJI 
DO FRANCJI

Powrócili z Paryża: b dyr- G aw roń­
ski i dr. Langrod. delegaci Urzędu Emi­
gracyjnego na polsko francuską kon­
ferencję emigracyjną. W wyniku konfe­
rencji ustalono, że kontyngent wychodi- 
tw a polskiego do Francji w roku 1929 
wyniesie do 25 000. Obie strony zastrze­
gły sobie prawo przeprow adzenia rew i­
zji kontyngentu w połow ie roku przy­
szłego. (P T D.).

j^ T o w ^ e r n a r ć M T e sK i |
KRAKÓW, 27 grudnia (P. A. T.). 

Zmarł tu po operacji adwokat dr. Ber­
nard H esiki, znany obrońca w procesach 
politycznych.

Tow. Bernard Heski był ozłorokiem 
naszej Pairtji od najwcześniejszej młodo­
ści.

W początkach ruchu socjalistycznego 
w Przemyślu brał czynny udział, jako 
młody „^oncypjcnit" adwokacki.

Następnie przeniósł sńę do Krakowa, 
gdzie, po otwarciu kancelarji adwokac­
kiej, całą swoją działalność — również

PRAWIDŁOWE
ADRESOWANIE LISTÓW

Ministerjum Poczt i Telegrafów wydało 
zarządzenie do urzędów pocztowych w spra 
wie adresowania listów. Przesyłki nadawa­
ne na poate-restante muszą zawierać praw­
dziwe nazwisko adresata. Listy zaopatrzo­
ne w nazwiska fikcyjne, pseudonimy lub 
inicjały, będą zatrzymywane i zwracane 
nadawcom.

i zawodową — oddiał na usługi Partji. 
W ystępow ał obok tow. Marka, jako ©- 
brońca prawie we wszystkich procesach 
politycznych, wytoczonych naszym to­
warzyszom, zarówno przed wojną, jak i 
po wojnie.

Mamy jeszcze wszyscy świeżo w pa­
mięci Jego świetną obronę oskarżonych 
w prooesie o zajścia listopadowe.

Znakomity prawnik, o dużej w ’edzy, 
oddał nieocenione usługi klasie robotni­
czej.

Cześć Jego pamięci.

NOWE INSPEKCJE 
PRACY"

Ministerjum Pracy i Opieki Społecz­
nej zamierza zwiększyć w najbliższym 
czasie ilość obwodów inspekcyjnych w 
województwie kieleckiem, łódzkiem i 

j  krakowskiem. Ogółem utworzonych bę­
dzie nowych 8 inspekcyj pracy.

J Obecna bowiem liczba obwodów in­
spekcyjnych w tych dzielnicach jest zbyt 

I mała, przeto inspektoraty nie mogą po- 
[ dołać nawałowi zaieć. (P. I. D.l.

0  POMOC DLA BEZROBOTNYCH
PRACOWNIKÓW UMYSŁOWYCH
Stu siedmiu bezrobotnych pracowni­

ków umysłowych, zarejestrowanych w 
P. U. Pośr. Pracy (Ciepła 20), pozostają­
cych w skrajnej nędzy, pozbawionych 
jakiejkolwiek pomocy, zwraca się tą 
drogą do społeczeństwa o pomoc doraź­
ną — tak bardzo potrzebną w okresie
zimy.  .

Ofiary pieniężne 1 w naturze P**Tr 
muje Administracja „Robotnika", War­
szawa, Warecka 7, w godz. od 10 rano 
do 5 po poł.
- - - - - - - - - - - - - - - - - 1 X _ ...... .  >1 I I I ~ i i  n  H i

LCZBA BEZDOMNYCH
W WARSZAWIE WZK0SŁA 

20-KROTNIE
1 października 1924 r. w kilkunastu 

prowizorycznych budynkach na Żolibo­
rzu i Powązkach zamieszkiwało 463 bez 
domnych. Masowe eksmisje z wyroków  
sądowych, nakazy władz administracyj­
nych usunięcia lokatorów z zagrożo­
nych zawaleniem domów i t. d., zwięk­
szyły od tego czasu rzesze bezdomnych 
w zastraszającem tempie.

W styczniu 1925 r. było ich 607, w  
kwietniu — 1.037, w lipcu — 1.762, 
wrześniu — 1,854, w r. 1926 w styczniu 
2.060, w kwietniu — 2.143, lipcu —  
2.378, wrześniu — 2.809, w  r. 1927 w  
styczniu 3.326, kwietniu — 3.684, lip­
cu — 4.165, wrześniu — 4.629, w r. 1928 
w styczniu 7.980, kwietniu — 8.475, 
lipcu — 8,970, wrześniu — 9.375 i paź­
dzierniku — 9.934.

W okresie sprawozdawczym przybyło 
więc 9.471 osób, które magistrat po dłu­
gich zachodach lokował byle jak i byle 
gdzie, nie umiejąc się zdobyć na orga­
nizację budownictwa mieszkaniowego.

Pierwotna liczba bezdomnych zwięk­
szyła się w tym czasie przeszło dwudzie­
stokrotnie.

PRZEGLĄD PRASY
Dymisja p. Meysztowicza.

W  związku z dymisją p. M eysztowi­
cza prasa sanacyjna ponownie wykazu- 
je, jak „jednolity" i „zgrany" jest -.bóz 
sanacyjny. Organa, reprezentujące de­
m okratyczny odłam sanacji, poprostu 
kpią z M eysztowicza na jego odebod- 
nem, zapominając, że był w rządzie 
przez tak długi czas jako mąż zaufania 
marsz. Piłsudskiego.

„Epoka" twierdzi, że M eysztowicz ni­
gdy nie odgrywał czynnej roli i że

„rezerwował dla siebie tylko czynno­
ści reprezentacyjne i gospodarcze, 
wkładając wiele wysiłków, znawstwa i 
gustu w estetyczne i wygodne urządze­
nie siedziby najwyższych władz sprawie 
dhwości".

Jedne słowem nie minister, — lecz 
tapicer!

„K urjer W ileński" oświadcza, że dy­
misja p. M eysztowicza jest dla demo­
kratów  wileńskich „najbardziej cennym 
i przyjemnym z podarunków  gwiazdko­
wych". Przy okazji zaś przypina łatkę 
konserw atystom  sanacyjnym, wyrażając 
się o nich z odcieniem pogardy, że po­
zostaną wierni Rządowi gdyż nie mają 
„dokąd pójść" i że „początkiem  koń­
cem ich waloru politycznego w społe­
czeństwie jest trzym anie się rządu, nie 
mają więc żadnego powodu owegc koń­
ca prowokować".

„Słowo" jest oburzone na te słowa, 
tw ierdząc, że „Kurjer W ileński" zrywa 
z zasadą, i i  prasa sanacyjna nie napada 
na poszczególne grupy, wchodzące w  
skład 1-ki.

„Dzień Polski" chwali „technikę" za­
łatw ienia się z p. M eysztowiczem ale 
dodaje ze smutkiem, że „ciężar gatun­
kowy Rady M inistrów znacznie zmalał" 
przez ubytek p. Meysztowicza.

Kto z kim idzie?
Pisaliśmy przed kilku dniami, jak to  

lewica sanacyjna zarzuca P P. S.. te  
idzie z endekami, a praw ica w ytyka en­
dekom, że idą z P. P S W dalszej dy­
skusji na ten tem at „Nasz Przegląd" wy­
daje Salomonowy wyrok, że przed prze­
w rotem  majowym P. P. S była winna 
temu, że nie doszło do bloku lewicy, po 
przew rocie zaś winę ponosi sanacja. 
Endecka „Gazeta W amawaka" zaś 
tw ierdzi kategorycznie, te  ani endecja 
nie idzie z P. P. S., ani P P. S. z ende­
cją, lecz że lewica chciałaby doprow a­
dzić do rządów lewicowo-parlam eatar- 
nych i zlikwidować przew rót majow-y.

„Czego z oczu tracić nie należy". 
Pod tym tytułem  pisze m arszałek Da­

szyński w „Naprzodzie" m i.:
„Dążenie do sprowadzenia normal­

nych. ścisłych, życzliwych stosunków 
między Rządem a Parlamentem iest 
pierwszym warunkiem jakiejkolwiek po­
prawy, jakiegokolwiek uspokojenia u- 
mysłów.

..Jeżeli się tej ciężkiej pracy nie do* 
kona, muszą przyjść kryzysy państwo­
we, a z nimi społeczne. Jeszcze iest 
czas, jeszcze można wiele zrobić, pod 
warunkiem, że się zechce to zrobić, co 
jest koniecznem".

Dekret o sądownictwie.
W „Kurjcrze Polskim" jest wyw.ad t  

tow. pos. Libennanem  na tem at dekre­
tu o sądownictwie. Czytamy tam:

„Przygniatająca większość Sejmu
p r z e c i w  dekretowi ma swe źródło w 
tem, te  zawiera on przepisy, umożli­
wiające wprowadzenie do sądownictwa 
na kierownicze stanowisko osób wojs­
kowych i urzędników ministerjum, nie 
wyłączając komisarzy policji. ...Mam
wszelkie podstawy do przypuszczania 
— a opieram to na faktach — że plan 
wprowadzenia militaryzacji naczelnych 
stanowisk w sądownictwine istniał.
Czy w chwili obecnej został poniecha­
ny — nie wiem Drugą zasadniczą
kwestją... jest nieusuwalność sędziów. 
Rząd stworzył dla siebie pełnomocnict­
wa dla usuwania sędziów na długie la­
ta... Sędzia, nad którym wisi wciąż gro­
źba woli ministerialnej, nie może mieć 
spokoju, objektywizmu * nie zaleźnoś- 

* ci..."
„...Reforma sądownictwa nie może 

być dokonana pod kątem widzenia per­
sonalnym, Wielkich reform... nie wol­
no p r z e p ro w a d z a ć  z punktu widzenia 
kilku osobistości, które mają być usu­
nięte.

Nie można uchwalać reformy ze sta­
nowiska wymierzonego specjalnie prze­
ciw Sądowi Najwyższemu, który najwi­
doczniej popadł w niełaskę niektórych 
osób dlatego, że swego czasu nie zgo­
dził się na nominację p Cara general­
nym komisarzem wybor.czym, •  póź­
niej w wyroku... ze stanowiska czyste­
go prawa a nie politycznego, poparł po­
gląd prawny Sejmu, że Selm może wła­
sną uchwałą uchylać dekrety".

Robotnicy pop’erajde 
swoje pismo
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MATKA I DZIECKO.
O prawo do dz iecka

Kobiety pracujące zaczęły nare-1 
szcie zabierać głos w prasie.

Praca kobiet istniała i przed woj- 1 
ną lecz powoli dopiero stała się 
masową i dzięki tej masowości, s ta ­
nęła na porządku dziennym nasze­
go życia społecznego. Od kobiet za­
leży, aby zeń nie spadła dopóty, 
dopóki się nie dojdzie do konkret­
nego rozstrzygnięcia związanych z 
nią kwestji spornych, nieraz dość 
zagmatwanych.

Najdonioślejszą z poruszanych przez 
kobiety kwestji, jest niezawodnie 
kcnflikt pracy pozadomowej z obo­
wiązkami matki. Trwa on nieraz w 
ciągu kilkudziesięciu najlepszych lat 
życia kobiety, aż najmłodsze dziec­
ko stanie się człowiekiem doro- 

■ słym.
Konflikt ten w połączeniu z trud­

nościami mieszkaniowemi doprowa­
dził do tego, że dla większości mło­
dych m ężatek możliwość dziecka 
stała się straszakiem, k tóry je prze­
śladuje w dzień i w nocy, zatruwa 
ich młode życie i młodą miłość; że 
się przed dzieckiem bronią, jak 
przed złą chorobą, nie przebierając 
w środkach dozwolonych i niedoz­
wolonych.

Skutki są opłakane; cała klasa lu­
dzi, o porządnych tradycjach, o ży- 
wem poczuciu odpowiedzialności 
wobec dziecka, o rzetelnej etyce 
społecznej, skazana jest na wymar­
cie. Miłość traci element potęgi 
pierwotnej, wszechbiologicznej, s ta ­
je się efemerydą, jak tyle innych.

Jeżeli rozumiemy całe niebezpie­
czeństwo, jakie ten stan rzeczy w 
sobie kryje, jeśli się na nie godzimy, 
musimy usunąć przyczynę, umożli­
wić normalne, dzietne małżeństwo 
kobietom, k tóre pomimo ciężkich 
warunków i pomimo swej pracy za­
wodowej pragną być matkami.

I otóż staje przed nami doniosłe 
zadanie społeczne: rozwiązania kon­
fliktu pracy zawodowej kobiet a 
macierzyństwa. Staje ono przede- 
wszystkiem przed poważnie myślą­
cą współczesną kobietą, bo panują­
cy stan rzeczy w pierwszym rzędzie

kobiety dotyka.
To doniosłe i wdzięczne zadanie 

narzuca się w chwili obecnej współ­
czesnej kobiecie, jako jej rola histo­
ryczna. Od jego dobrego rozwiąza­
nia zależy z jednej strony faktyczne, 
rzeczvwiste wyzwolenie kobiety, z

drugiej — zagrożone dobro przysz­
łych pokoleń.

Rozwój cywilizacji, wyższe wy­
magania i większe trudności wycho­
wania dzieci sprowadzają we wszyst 
kich krajach ilościowe ograniczenie 
macierzyństwa. Zadaniem współ-

SetKi dzieci bezdomnych
spędzają noce w warszawskich 'schroni­
skach noclegowych, przepełnionych do 
niemożliwości, w najstraszniejszych wa­
runkach hygienicznych i moralnych. W 
schroniskach, poza uczciwą nędzą, zbie­
rają się naogól największe męty społecz­
ne. Dzieci spędzają noce w towarzy­
stwie prostytutek, alfonsów, złodziei, 
wszelkiego rodzaju wykolejeńców życio­
wych, a w dzień wyciągane są przez toż 
towarzystwo do pomocy „w pracy**. Po 
za powyższą kategorją dzieci, mamy je­
szcze w Warszawie setki innych dzieci 
całkowicie bez dachu, nocujących w bra­
mach i wnękach domów, w arkadach 
pod mostami, w szaletach publicznych, 
we wszelkiego rodzaju opuszczonych ru 
derach, barakach niezamieszkanych, 
szopach, w budynkach po kąpieliskach 
letnich nad Wisłą i t. p.

Niezbędną jest tu jaknajśpieszniejsza 
pomoc magistratu, zorganizowanie schro 
nisk noclegowych dla dzieci bezdom­
nych!

czesnej kobiety jest jego podniesie­
nie jakościowe. Nie powinna tolero­
wać tego niesłychanego partactw a, 
jakie widzimy w wychowaniu nie­
mowląt przez własne matki, zupeł­
nie do tego nieprzygotowane. Nie 
powinna pozwolić, aby kobieta sta­
wała przed poniżającą ją alternaty­
wą: albo dach nad głową i zarobek, 
albo dziecko. Nie powinna dopuś­
cić, aby niemowlę cierpiało z powo­
du braku dobrej opieki w ciągu go­
dzin pracy m atki. Nie powinna pa­
trzeć spokojnie, jak 60 do 80 procent 
dzieci nieślubnych umiera w Polsce 
już w ciągu 1-go roku tycia.

Podniesienie kobiety na wyższy 
stopień cywilizacji, nadanie jej peł­
nych praw politycznych i społecz­
nych napewno wywoła w wielu w y­
padkach ograniczenie potomstwa.

Rodziny, liczące po 8, 12 i więcej 
dzieci, staną się rzadkością. Ale o- 
bywatelka świadoma, wolna i rów­
nouprawniona, może i powinna stwo 
rzyć takie warunki, aby każda ko­
bieta, która chce mieć dzieci, mieć 
je mogła, i aby każde dziecko, które 
na świat przyszło, nietylko nie za­
marło z biedy, lub braku opieki, ale 
wychowane było pod każdym wzglę­
dem jaknajlepiej. Chodzi o to, aby 
kobieta nie była tylko maszyną, k tó­
ra wydaje na świat dzieci, a na dal­
sze ich losy wołynąć nie może, lecz 
świadoma swvch praw i obowiąz­
ków matka, która chce i umie do­
pilnować, aby jej trud i ból na mar­
ne nie poszły, lecz fhadrze i z jak- 
największą korzyścią dla kraju wy­
zyskane były.

Jeśli w mieisce chylącego sie ku 
upadkowi obfitego macierzyństwa 
kobieta naszej epoki potrafi dać mą­
dre macierzyństwo — spełni swe 
zadanie dziejowe na chwile bieżącą.

Dr. Zofja Garlicka.

W sprawie nauKi robotnic młodocianycb
Z rubryki „Ruch zawodowy" w nr. 

338-ym „Robotnika" (z dn, 30. XI) można
się dowiedzieć, że na zebraniu prakty­
kantów i robotników młodocianych fa­
bryki „Budowa Parowozów" zamierza­
no omawiać sprawę „potrącania z za­
robków V i godziny uczęszczającym do 
szkół wieczorowych".

jącej „ucznia", praktykanta, poproś tu 
młodocianego robotnika.

Ustawa nie mówi nic o porze dnia, w 
której ta nauka się odbywa bardzo słu­
sznie skracając o godzinę dziennie pra­

cę fizyczną młodocianego robotnika, 
zmuszonego nadto do wysiłków umysło­
wych w szkole.

Wprawdzie rozporządzenie w ślad za 
ustawą wprowadziło zdaniem naszem

niepomyślną korektywę o wliczaniu tyl­
ko tych godzin nauki, które w czasie za­
zębiają się z godzinami pracy. To w ży- 
c'u przekreśliło intencję ustawodawcy 
do skrócenia czasu pracy młodocianego,

I
Pod adresem Kobiecej inspekcji pracy

Dla z n a j ą c y c h  ustawodawstwo społe­
czne drobna ta wzmianka zawiera spe­
cyficzną treść i upoważnia do stwier­
dzenia, Ze robotnicy często walczyć mu­
szą o to, co jest im zabezpieczone usta­
wą; muszą walczyć dzięki niewykony­
waniu ustaw.

Zgodnie z art. 9-ym ustawy z d. 2.V. 
1924 przemysłowiec obowiązany jest 
wliczać (a nie odliczać) do czasu pracy 
tygodniowo 6 godzin nauki dokształca-

U R sT™ n , r
d e k l a m a c j i  c h ó r a l n e j  p r o w a ­

d z o n y  PRZEZ ART. DRAM . SEW ERI- 
NÓWNĘ.

Pierw sza lekcja odbędzie się  w  n iedzie­
lę, 30 grudnia, o  godz. 12-ej w poi., w  sali 
przy ulicy W areckiej 7, II piętro.

Zapisy i inlorm acje codziennie od  7 —  9 
nieczorem  w  Sekcji Kulturalno - O św iato­
wej K obiecego R obotniczego Klubu Spor­
towego „Start", W arecka 7, II p.

K obiety pracujące! W eźcie udział w p ięk­
n y  roz-yw ce.

Od towarzyszy naszych z Lublina o- 
trzymujemy następujące dane 
O PRACY KOBIET W CEGIELNIACH

Praca nocna trwa od nocy do nocy. 
Przerwa obiadowa — jednogodzinna. U- 
rządizeń pomocniczych, nawet najprymi­
tywniejszych, któreby ułatwiały pracę, 
niema zupełnie: np, wodę do rozrabiania 
gliny ludzie beczkami wożą zamiast ko­
ni. Praca kobiet, formiarek, polega na 
sformowaniu cegły i poukładaniu jej na 
płasko do suszenia, później trzeba ją 
skamtować i dopiero po wyschnięciu ce­
gły daje się ją do szopy i układa w ko­
zły, tak zwane gamy.

Za tę robotę od każdego tysiąca for­
mierka zarabia 1 zł. 44 gr. Właściwą ro­
botą formiarki jest sformowanie cegły i 
ułożenie jej na płasko; wszystkie inne 
roboty są dodawane prawem kaduka.

Jeżeli więc robotnica pochyli się dżiem 
nie 4500 razy, aby sformować i ułożyć 
cegły (a do tej liczby jest obowiązana), 
to przy dodatkowych robotach pochyla 
się bezpłatnie jeszcze drugie 4.500 razy.

Po ułożeniu cegieł na płasko, powin­
ny być one przyjętemi, ale faktycznie 
następuje to dopiero po ustawieniu oegły 
w ramach. Jeśli zaś ona zepsuje się wsku 
tek deszczu, leżąc na placu, to za te oe­
gły się nie płaci.
CZĘSTO PRZEPADA W TEN SPOSÓB 
CAŁODZIENNY ZAROBEK ROBOT­

NICY
Nawet wówczas, gdy się oegła zepsu­

je już w gamach, to się za to potrąca z 
zarobku formiarki.

Roboty dokoła wyrobu oegły zatrud­
niają nieraz całe rodziny strycharzy. Pra 
cują więc wspólnie kobiety z dziećmi. 
Gdy fomliarka zaś nie zdoła sama ściąg­
nąć cegieł pod szopę, to wynajmuje w 
tym celu robotnika, tak zw. „ściągacza , 
i płaci mu za odstawienie 1.000 sztuk ce­
gły pod szopę 1 zł. 10 &■< czyli że
ZA CAŁODZIENNA PRACĘ POZO- 

STAJE JEJ 1 ZŁ. 50 GR.!
Praca owa trwa i w niedzielę — siłą 

rzeczy. W sobotę bowiem wypłata się 
rozpoczyna o godz. 2 po południu. Otrzy 
mawszy zarobki, oegłarki śpieszą do mia 
sta po zakupy żywności i załatwienie 
niezbędnych sprawunków. Cegła wów­

czas schnie. Sprzątanie jej z placu i u- 
stawianie w gamy odbywa się w niedzie­
lę _ wbrew ustawie o odpoczynku nie­
dzielnym.

Krótkie przerwy obiadowe nie po­
zwalają robotnicy na zgotowanie ciepłej 
strawy. Spożywa też ją rzadko kiedy.

JAKŻE TEN PAR JAS ŻYJE?
Suchym kawałkiem chleba z jakąś wę­

dliną, o ile ją na nią-
A jak mieszka?
W najokropniejszych warunkach.
Mieszkania ceglarzy są bez podłóg; 

okna bez zawias, wobec czego nie moż­
na ich otworzyć; dachy dziurawe; ścia­
ny „ażurowe"; brak komórek i spiżarek, 
więc zapasy żywności trzeba przecho­
wywać w mieszkaniu; śmietniki i ustępy 
mieszczą się tuż przy oknach.

Można zatem wyobrazić sobie, jakiem 
powietrzem oddychają ludzie, którzy 
tam mieszkają.

TRAKTOWANIE ROBOTNIC
cegiełaianych przez właścicieli jest po­
niżające; uwłacza godności ludzkiej. Naj­
starszej robotnicy mówi się „ty".

Jednem słowem:
cały ten obraz pracy i żyda w cegiel­
niach jest obrazem jakiegoś piekła na 

ziemi)
Wzywamy

INSPEKTORKI PRACY,
aby położyły kres tym ohydnym stosun­
kom.

Przecież robotnice w cegielniach nie 
są wyjęte z pod prawa; są ludźmi, a wa­
runki, w jakich żyją i pracują, odpowia­
dają raczej istnieniu zwierząt!

Racjonalizacja gospodarstwa 
Kobiecego

gdyż szkoły dokształcające zorganizo­
wano w porze wieczornej. Wobec tego 
przedsiębiorcy, zatrudniający uczniów 
tych szkół, nigdy nie wliczają godzin 
nauki do czasu pracy Pomimo to roz­
porządzenie nie może kolidować z usta­
wą (powinno być w tym punkcie wogó- 
le zrewidowane i zmienione). Intencją 

I Ustawy jest dać możność dokształcania 
I się młodzieży pracującej.

Niezadawalający stan przestrzegania 
ustawodawstwa społecznego w Polsce 
(wynikający głównie z przeświadczenia 
przemysłowców, że łamanie ustaw uj­
dzie im bezkarnie) sprawia, że młodzież 
bywa bardzo często zatrudniana w go­
dzinach nadliczbowych, w porze szko­
ły że się ich nie zwalnia do szkól. —- 
Dziś zaś mamy jeszcze do tego nowy 
kwiatek: odliczanie czasu nauki z za­
robków.

Jest to najzupełniejsze bezprawie 
Młodociani robotnicy, względnie zwią­
zek, który ich zrzesza, powinien za­
skarżyć tego rodzaju fakt do inspekto­
ra pracy: inspektor posiada dziś dość 
uprawnień, ażeby przymusić każdą fa­
brykę do szanowania ustaw Wszystkie 
nieprawnie pobrane pieniądze muszą 
być zwrócone. Szczególnie waiunki 
pracy młodocianych zasługują na pilne 
baczenie i domagają się uzdrowienia.

W fabryce „Wola" potrącają z za­
robków młodocianych kary za opusz­
czone wykłady w szkołach, które ścią­
ga Magistrat, a które płacić musi pra­
codawca.

Wszystko to są rzeczywiście sposoby 
ku zachęceniu młodzieży do nauki i u- 
łatwieniu jej tej nauki!

Szkoda jednak wysiłków i energji ro­
botniczych na walkę o rzeczy całkowi­
cie uregulowane przez prawo. Te spra­
wy muszą być dla robotników załatwio­
ne poprawnie, bez zwłoki i sprężyście 
przez władze państwowe. W r. 1929-ym 
Inspekcja Pracy dostanie wreszcie asy­
stentów ze środowiska robotniczego, jak 
to przewidywał Dekret i przewiduje U- 
stawa, ci dopomogą w nadzorze nad fa­
brykantami, znając zbliska środowi ske 
pracy.

Halina Krahelska.

N ow oczesne pralnie w  domach sp ó łd zie l­
czych robotniczych zagranicą, zaopatrzone  
są w  najnowsze urządzenia hygieniczne i 
techniczne, poruszane motorami m aszyny 
najnowszych konstrukcji. M aszyny te  za­
stępują pracę rąk kob iecych ,, a jednocze­
śnie ogromnie oszczędzają bieliznę, gdyż

tarcie bielizny rękom a 1 tarkami, zastępują 
przez spłukiwanie w odą z m ydłem  w obra­
cających się  „bębnach". Na jeden centnar 
bielizny używa się tu przeciętn ie 4.000 l i ­
trów w ody.

Pralnie zaopatrzone są w  poruszane e- 
lektrycznością w irów ki, w  których bielizna

jest „wyżymana" z w ody, dalej wędruje b ie ­
lizna do specjalnie nagrzewanych szał, gdzie 
w  ciągu paru minut się  suszy. Elektryczny  
m agiel w raz z m aszyną „elektrycznie pra­
sującą", dopełnia dzieła.

Brudna bielizna z m iesiąca z 4 osób, w y ­
chodzi po 4 godzinach z takiej pralni go ­
tow a do użytku. W  domu odnośna praca 
trw ałaby 3 do 4 dni.
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T E L E G R A M Y
STRAJK GÓRNIKÓW W ZAGŁĘBIU SAARY

Paryż, 27 grudnia. (PAT.). W za- | węglowych, 
glębiu Loary trwa strajk robotników |

TRAKTAT ARBITRAŻOWY HISZPAŃSKO-
NORWESKI

Madryt, 27 grudnia. (PAT.). Gen. | mocny Norwegji, podpisali traktat 
Primo de Rivera i minister pełno- | arbitrażowy.

WIELKA AFERA SPEKULACYJNA WE FRANCJI
Paryż, 27 grudnia, (PAT.). W  

związku z aferą „Gazette du Franc'1 
aresztowano dyrektora pisma „La 
Rumeur", Anquetila, pod zarzutem 
udziału w nadużyciach.

Anquetil początkowo połączył 
dział finansowy swego pisma z przed 
siębiorstwem „Interpresse" p. Ha-

nau, po pewnym jednak czasie roz­
począł kampanję prasową przeciwko 
„Interpresse" i, jak stwierdził świa­
dek, godził się zaniechać tej kampa- 
nji za sumę 150 tys, fr. Na skutek ze­
znań wzmiankowanego świadka, na­
stąpiło aresztowanie Anquetila.

ŚLEDZTWO W  SPRAW IE ZAMACHU
NA B. PROKURATORA GENERALNEGO WE FRANCJI

Miluza, 27 grudnia. (PAT.). Poli­
cja dokonała rewizji w kołach auto- 
nomistów komunistów oraz przesłu­
chała deputowanego Brogly’ego, któ

rv wręczył mordercy Fachota Benoit 
dwa bilety wejścia do pałacu bur­
bońskiego. Bregly oświadczył, żenie  
zna Benoit.

ZAŻEGNANIE KONFLIKTU ZBROJNEGO 
PARAGWAJSKO BOLIWIJSKIEGO

Wiedeń, 27 grudnia. (PAT.), Dzień 
niki donoszą z Waszyngtonu, że 
Rząd paragwajski zarządził obecnie 
demobilizację wojsk, zgromadzonych 
przeciwko Boliwji. Niebezpieczeń­
stwo wojny między Paragwajem a 
Boliwją uważać można za zażegna­

ne.
La Paz, 27 grudnia (A.W.). Senat 

uchwalił votum zaufania dla rządu 
aprobując w ten sposób zwrócenie 
się rządu do konferencji panamery- 
kańskiej z prośbą o pośrednictwo w 

1 załatwianiu konfliktu z Paragwajem.

SYTUACJA W AFGANISTANIE
PRZEDSTAWIA SIĘ KORZYSTNIE DLA AMANULLAHA

Londyn, 27 grudnia. (A.W.). W e­
dług ostatnich wiadomości z Gabulu, 
sytuacja w Afganistanie przedstawia 
sję nader korzystnie dlla Amanulla- 
ha. Pogłoski o ucieczce rodziny kro­

iła nie potwierdzają się. Wojska kró­
lewskie zdołały rozbić główne siły

powstańców, przyczem oddziały po­
wstańcze odparto na odległość 65 
kim. na północ od Kabulu, Jeden ze 
zbuntowanych szczepów poddał się 
królowi. Plemiona południowe Af­
ganistanu popierają go.

SAMOBÓJSTWA DZIECI
Berlin, 27 grudnia. (PAT.). W cza­

sie świąt Bożego Narodzenia zaszły 
w Niemczech trzy samobójstwa dzie 
cinne, które wywołały wielkie wra­
żenie. W jednym z prowincjonalnych 
miast otruł się uczeń 8-ej klasy gim­
nazjum z powodu nieotrzymania ma­
tury. W Berlinie w pierwszy dzień 
świąt rzuciła się do wody 15-Ietnia 
uczennica, W dzień wigilijny powie­
si! się na pasku 13-letni uczeń 3-ciej 
’klasy gimnazjalnej Schultze. Szcze­

gólniej to ostatnie samobójstwo wy­
wołało wielkie wrażenie, gdyż oto­
czone jest ono pewną tajemniczością 
i przyczyn jego dotychczas nie zdo­
łano wyjaśnić. Opiekunowie dziec­
ka, które popełniło samobójstwo, są 
zdania, że śmierć dziecka spowodo­
wana była nieszczęśliwym wypad­
kiem, poliq’a jednak prowadzi w 
dalszym ciągu dochodzenia w tej 
sprawie.

ARESZTOWANIA W  TURCJI
Konstantynopol, 27 grudnia (AW.). I my pieniędzy,1 oraz kompromitujące

’T \ K t \  O T i m  *9    J  _  I ______  IW związku z wykryciem spisku, 
zwróconego przeciwko obecnemu 
rządowi tureckiemu, aresztowano 14 
,osób, w tej liczbie jedną cudzoziem­
kę, u której znaleziono większe su-

dokumenty.
Aresztowani oskarżeni są o przy 

gotowywanie nielegalnej akcji 
rzecz reakcji tureckiej.

na

POLITYCZNE TŁO AFERY FAŁSZERSKIEJ 
LITWINOWA?

Berlin, 27 grudnia. (PAT.). „Vossische 
Ztg. donosi z Paryża, że afera młodszego 
b. a ta  komisarza Litwinowa, k tó ra  w ywoła­
ła taką sensację, zaczyna nabierać coraz 
bardziej zdecydowanego charakteru  polity­
cznego.

Litwinow, k tóry  bezpośrednio po skiero­
waniu przeciwko niemu oskarżeń o fałszer­
stwa weksli zbiegł do Szwajcarji, miał po­
wrócić w ostatnich dniach do Paryża i po­
czynić tam przed przed sądzią śledczym 
sensacyjne zeznania i rew elacje w sprawie 
fałszerstw a weksli.

Litwinow zeznał podolłno, że w ładze so­
w ieckie przy finansowaniu propagandysty- 
cznej działalności zagranicznych partji ko­
munistycznych posługiwały się w ystaw ia­
niem weksli w ten sposób, że jedna z za­
granicznych instytucji sowieckich, jak np. 
„Arcos , w ystaw iała weksle na „Gostorg"; 
„Gostorg w ystaw iał znów w eksle na inne 
misje handlowe Sowietów zagranicą. W ten 
sposób odbywały się okrężne operację we­

kslowe, k tóre  dostarczały, w razie po trze­
by, pieniędzy, w ypłacanych organizacjom 
propagandystycznym  Sowietów.

Dalej Litwinow m iał oświadczyć, że na 
polecenie radcy legacyjnego Turowa, który  
był w istocie kierownikiem całej organiza­
cji tajnych agentów  bolszewickich na Niem­
cy, Francję, Anglję i Belgję, w ystaw iał w 
1926 r. cały szereg weksli na sumę 8.000.000 
m arek. Pozatem  w podobny sposób, na roz­
kaz Turowa, wystaw ił weksle, przeznaczo­
ne na finansowanie propagandy bolszewic­
kiej w M arokku i Algierze.

Litwinow utrzymuje, że jest tylko ofiarą 
intryg w ew nętrzno - politycznych, prow a­
dzonych przez Cziczerina przy pomocy G. 
P. U. przeciwko jego bratu. Ja k  donosi p a ­
ryski korespondent „Vossische Ztg.“, Li­
twinow miał zakomunikować władzom fran­
cuskim całkow ite listę tajnych agentów, u- 
trzymywanych we Francji przez w ładze so­
wieckie.

KATASTROFA KOLEJOWA

Wiadomości z CAŁEGO KRAJU

Bukareszt, 27 grudnia. (A.W.). W 
pobliżu stacji Butuesti zderzyły się 
wczoraj dwa pociągi. Jeden z nich, 
pośpieszny, zdążał z Bukaresztu do 
i emeszwaru. Katastrofa pociągnęła

za sobą szereg ofiar w ludziach. Je­
dna osoba poniosła śmierć na miej­
scu, wielu zaś innych osób odniosło 
ciężkie rany. Obecnie trwają prace 
nad oczyszczeniem toru.

wyszedł z druku staraniem Komitetu Centralnego Organizacji Młodzieży T.U.R.

„K ALENDARZYK **
zaw iera 96 stronic druku: treść ma nie­
zmiernie bogatą, a cena — tylko 70 gr.

Zamówienia skierowywać należy do 
Komitetu Centralnego Organizacji Mło­

dzieży T. U. R., W arszawa, W arecka 7.
Egzemplarze pojedyncze nabywać mo­

żna w Księgarni Robotniczej, W arsza­
wa, W arecka 9<

Obchód 10 rocznicy pow stan ia  
w ielkopolskiego

POZNAŃ.
Wczoraj odbyły się uroczystości 

jubileuszowe z okazji 10-letniej rocz­
nicy powstania wielkopolskiego.

Kulminacyjnym punktem obchodu 
była uroczysta Akademja, jaka od­
była się w auli Uniwersytetu,

Konfiskata 
„Gazety Robotniczej*1

KATOWICE.
„Gazeta Katowicka** z dnia 27 b.

m. została skonfiskowana za artykuł 
„Pan Grażyński — Biniszkiewicz**.

Straszne Sam obójstw o
KATOWICE.

W Liniance, obok kopalni „Ferdy­
nanda", znaleziono trupa nieznane­
go mężczyzny z wyrwaną częścią 
twarzy. Władze policyjne stwierdzi­
ły. iż są to zwłoki niejakiego Piętki, 
który, jak wykryło dochodzenie, wło 
żył sobie do ust kapiszon wybucho­
wy, poczem zapalił lont. Kapiszon, 
eksplodując, wyrwał mu lewą poło­
wę twarzy i spowodował śmierć na 
miejscu.

Z astrzelenie człow ieka 
z pow odu kradzieży  choinek

ZAWIERCIE.
A. W. donosi, że w wigilję w lesie 

pod Zawierciem gajowy Stolarski 
przytrzymał niejakiego Polczyka na 
kradzieży choinek. Gdy Potczyk 
rzucił się z nożem na gajowego, ten­
że strzelił do niego, kładąc go tru­
pem na miejscu.

Nie znamy jeszcze szczegółów tej 
tragedji.

Strajk  w  Pensjonatach
OTWOCK.

Pracownicy pensjonatów w Otwoc 
ku porzucili pracę, wysuwając sze­
reg żądań, a mianowicie: 1) uznanie 
związku zawodowego pracowników 
przemysłu gastronomiczne - hotelo­
wego, 2) przestrzeganie 8-godzinne- 
go dnia pracy, 3) trzymiesięczne wy­
mówienie, 4) płatne urlopy, 5) płace: 
kucharzy 110 zł. tygodniowo, kucha­
rek 250 zł. miesięcznie, pomocy ku­
chennej 100 zł. miesięcznie, dozor­
ców 150 zł. miesięcznie, prócz tego 
mieszkanie i utrzymanie.

Po rokowaniach, wszczętych przez 
przedstawicieli obydwuch stron, 
strajk został po kilku godzinach 
przerwany z tem, że w razie niedoj- 
śi ia przed dniem 5 stycznia do poro­
zumienia, będzie on w tym dniu 
wznowiony.

Na Śląsku Cieszyńskim
CZECHOWICE

16 b. m. został zwołany W ielki W iec 
Ludowy do sali domu robotniczego w 
Czechowicach, na który przybyło zgórą 
tysiąc osób. Licznie przybyli włościanie 
ze wsi: Zabrzega, Mazancowic, Bestwi­
ny, Ligoty i Kaniowa. Gminą tą  rządzili 
do niedawna nasi towarzysze, z tow. 
Zieleźnikiem na czele, lecz ostatnio Woje 
wództwo Śląskie, nie mogąc przeboleć

MILITARYZOWANIE
ADMINISTRACJI PAŃSTWOWEJ

W związku z podjętą przez rząd akcją 
nastąpić mają zmiany na licznych stano­
wiskach administracyjnych. Zmiany do­
tyczyć mają przedewszystkiem  obsady 
stanowisk starostów.

Ja k  słychać, projektowane jest p rze­
niesienie pewnej liczby oficerów służby 
czynnej do administracji państwowej, a 
niektórzy z nich obejmą stanow iska sta ­
rostów,

LICZBA SĘDZIÓW 
W POLSCE

W edług zestawień statystycznych, we 
wszystkich okręgach sądowych w  Pol­
sce liczba sędziów wynosi obecnie prze­
szło 3.500. W  projekcie reorganizacji są­
downictwa, dla usprawnienia wymiaru 
sprawiedliwości, liczba sędziów ma być 
powiększona do 3.600. (P. I. D.},

WYNIKI WALK ZAPAŚNICZYCH 
W CYRKU

W alki Kellera z Ferestanofiem i Pooshof-
fa z murzynem Sikim po 25 m inutach rezul­
ta tu  nie dały.

M istrz polski Stekker zupełnie niespo­
dziewanie, ale praw idłowo w 30 sekundzie 
pokonał Francuza Chevaliera. Decydująca 
w alka Karscha z Mrną po 43 m inutach skoń 
czyła się zwycięstwem Karscha.

Dziś walczą: Stekker — Ferestanoff; Gar- 
kowienko — Stibor, oraz dwie decydujące 
walki: Pooshoff — Keller i Chevalier — j
SzczerbińskL

sromotnej klęski, poniesionej w czasie 
ostatnich wyborów do Sejmu, rozw iąza­
ło Radę gminną, mianując, sanacyjnym 
zwyczajem, Komisarza Rządowego, k re­
wniaka pana wojewody, niejakiego Ślu­
sarczyka. Dla pozorów, musiano w szak­
że wyszukać powód rozwiązania i ucze­
piono się starych grzechów, popełnio­
nych jeszcze za czasów byłego wójta 
Moli, zacietrzewionego chadeka, który 
doprowadził gminę do ruiny.

Robotnicy ująwszy rządy w gminie w 
swoje ręce, w krótkim  czasie dopięli te ­
go, że gminę uzdrowiono. Budowa dróg, 
piekarni parowej, schroniska dla s ta r­
ców i inne ulepszenia sprawiły, że ta, 
doniedawno zbankrutow ana gmina, słu­
żyła odtąd jako wzór innym gminom — 
i nie dziw, że pomajowym sanatorom 
była solą w oczach. Rozwiązano tedy 
Radę gminną.

Klasa robotnicza podniosła gromki 
protest. We wszystkich fabrykach na tu ­
tejszym terenie wstrzym ano pracę i od­
byto wiece protestacyjne, o których pi­
saliśmy.

Niezachwiane stanowisko klasy ro­
botniczej zwyciężyło. Interwencje po­
słów naszych, tow. tow. Regera i Ma- 
cheja odniosły skutek, gdyż na 15-go lu­
tego 1929 r. rozpisano nowe wybory do 
Rady Gminy w Czechowicach. Klasa ro . 
botnicza przyjęła tę  wiadomość z entu­
zjazmem.

Zwołany przez nas na 16 b. m. W ielki 
Wiec Ludowy, na którym  referow ał tow. 
pos. Reger, był tego najlepszym dowo­
dem. W ielka sala Domu-1 Robotniczego 
zapełniła się po brzegi. Dwugodzinny 
referat tow. posła przyjęto burzą okla­
sków. Przewodniczył tow. Jarek, prze­
wodniczący Głównego Zarządu Centr. 
Zw. Rob. Przem. Chem., sekretarzow ał 
tow. Rusinek. Rezolucję przyjęto bez­
względną większością głosów, poza kil­
koma głosami sanatorów  i Czumowców, 
którzy na tem zgromadzeniu, jak zawsze 
dotychczas, tworzyli „jeden blok". W in­
szujemy!

Rezolucja wyraża pełne zaufanie 
klubowi P. P. S, i Centralnemu Komit. 
Wyk. za dotychczasową politykę, z któ­
rą zgromadzeni solidaryzują się całko­
wicie. Tow. posłowi Markowi wyraża 
hołd za Jego niestrudzoną i niezmordo­
waną pracę dla dobra klasy robotniczej 
i potępia szkalujących Jego imię. P o tę­
pia próbę rozbicia ruchu robotniczego 
przez grupę B. B. S.

W końcu zgromadzeni domagają się 
uwzględnienia przez Rząd postulatów 
wysuwanych przez blok lewicy, przede­
wszystkiem wprowadzenia ubezpiecze­
nia na starość.

R. K.

„Bomby, m auzery 
i brow ingi11... B. B. S.
Jak to było w Sochaczewie.

SOCHACZEW.
Odbył się tu Zjazd Pc wiato wy Związ­

ku Zawodowego Robotników Rolnych. 
Zjazd' ten chcieli panowie z B. B. S. roz­
bić, ale robotnicy rolni nie usłuchali roz- 
bijaczy i pozostali wierni swojemu związ 
kowi. Ta obrzydliwa i dla robotników 
wielce szkodliwa robota B, B. S. miała 
przebieg następujący:

Przed rozpoczęciem posiedzenia przy 
szedł jakiś pijany jegomość, który się 
podał za „prezesa Związku Inwalidów'* 
i usiłował, wszczęć w lokalu awanturę. 
Nie chcąc dopuścić do bijatyki, co na- 
pewno było zamiarem, tego jegomościa 
poprosiliśmy, go by opuścił lokal, a gdy 
tego nie uczynił, wezwano policję, Ten 
pijany „prezes" sam jeden tylko krzy­
czał, „precz z posłem", „precz z PPS.".

Zjazd nadal odbywał się w spokoju, 
gdy znów jeden z robotników folwarcz­
nych, kowal Jasiński (keórego wypędzo­
no z P. P. S. i Związku, Jezierski wysłał 
go do Katowic ma „zjazd”) zaczął dowo­
dzić, że B. B. S. będzie tak, jak frakcja 
rewolucyjna PPS. w roku 1905 (?!) i t. p. 
postępować. W końcu Jasiński krzyknął 
„precz” i zrobił ruch do wyjścia, ale nikt 
za nim nie wyszedł więc i sam pozostał.

Tow. pos. Śledzióski i tow. Gałdasiń- 
ski wyjaśnili Zjazdowi, co to  jest B. B. 
S. i z jakich ludzi się składa. Między in- 
nemi, przytoczono dowodzenia Jez ier­
skiego, k tóry  za czyny niemoralne i hań­
biące, został wyrzucony z partji.

Np. Jezierski w Iłowie zwrócił się do 
miejscowych towarzyszów, by zapisali 
się do B. B. S. Towarzysze zapytali:

— A  jaki program ma ta rzekom a „re­
wolucyjna frakcja"?

Jezierski odpowiedział:
— Taki jak frakcja rewolucyjna P. P. 

S. w  roku 1905.
Towarzysze zapytali dalej:
— Czy będzie też miała bomby, brow­

ningi i mauzery i kogo będzie niemi bić; 
ozy. starostów, komendantów, wojewo­
dów i ministrów, obszarników i fabry­
kantów ?

Jezierska z uśmiechem;
— To się zobaczy.
— Jak  to, mamy swoich bić?
Jezierski.
— W yprowadzimy masy na ulicę.
Czy to nie szaleńcza demagogia? To

oszukiwanie robotników nieuświadomie■ 
nych obietnicą te ro m ? !

Zjazd po żywej dyskusji przyjął jedno- 
I myślnie rezolucję, wyrażającą pełne zau­

fanie Zarządowi Głównemu Zw. Robot­
ników Rolnych, Centralnej Komisji Zw. 

| Zawodowych i Związkowi Parł. Polskich 
Socjalistów.

Tow. dr. Markowi Zjazd przesyła ser­
deczne wyrazy czci i uznania za pracę 
dla dobra ludu roboczego.

Na nic się nie zdały zabiegi p. Niskie­
go, co tak gorliwie zaczął się opiekować 
wraz z Jezierskim, robotnikam i rolnymi 
pow  Sochaczewskiego.

O wartości Jezierskiego świadczy je­
szcze to, że daje pożyczki na lichwiars­
kie procenty. Mik.

Rozwój T. U. R.
SAMBOR

Niedawno odbyło się Zwyczajne W al­
ne Zebranie Oorganizacji Młodzieży T. 
U. R. w Samborze.

Organizacja ta, licząca 48 członków, 
doskonale się rozwija i rokuje dobre na­
dzieje na przyszłość, kształcąc młodzież 
na dzielnych działaczy ruchu socjali­
stycznego.

Od m arca do grudnia odbyło się 13 po­
siedzeń Zarządu, wygłoszono 12 refera­
tów naukowych na rozm aite tem aty, o— 
raz 100 pogadanek przez tow. tow. 
Stompego i Horodinera. Poza tem w le- 
cie zaw iązał się klub sportowy pod na­
zwą „R. D. S. Czerwoni”. Członkowie 
przygotowują się do odegrania sztuki 
Bakala p. t. „Śmierć O krzei" (reżyseruje 
tow. Łukaczyński), oraz mają zamiar za­
łożyć sekcję mandolinistów.

Na W alnem Zebraniu, po odczytaniu 
protokółów  z poprzedniego Zebrania, po 
sprawozdaniach ustępującego Zarządu— 
przystąpiono do wyboru nowych władz 
Organizacji.

Do Zarządu weszli tow. tow.: H. Sie­
radzki (przew.), Świsłocki (wiceprzew.), 
Horodiner (sekretarz), Stompe (skarb­
nik), Schreckingerówna.

Do Komisji Rewizyjnej tow. tow.: 
Kolb, Lochmeier, Thalówna.

Do Komisji Gospodarczej tow. tow.: 
Sieradzki, świsłocki, Horodiner, Resen- 
bliith, Świstun J.

Następnie postanowiono stworzyć od 
1 stycznia 1929 listę członków honoro­
wych Organizacji, oraz, po krótkim  re ­
feracie tow. Horodinera, uchwalono jed­
nogłośnie rezolucję, ostro potępiającą 
wszelkie poczynania, zmierzające do 
rozbicia jednolitej siły proletarjatu w  
Polsce, specjalnie zaś — akcję B. B. S,

K atastrofa sam ochodow a
ZAKOPANE.

Taksów ka, zdążająca z Nowego Targu do 
Zakopanego, jadąc bardzo szybko, uderzy­
ła  na zakręcie o przydrożną barjerę. Dzię­
ki wytrzym ałości barjery, katastrofa  nie 
przybrała większych rozmiarów; jedynie z 
pośród pasażerów  kobieta, nazwiskiem Ko­
złowska, została wyrzucona z wozu, odno­
sząc poważne obrażenia cielesne, lekkie c- 
brażenia odniósł dr. Pers. Reszta pasaże­
rów, w liczbie 4-ch, wyszła z w ypadku bez 
szwanku.

Świąteczny napływ  gości
ZAKOPANE.

W czasie św iąt przybyło do Zakopanego 
około 5.000 osób.

Pożar pałacu
GORLICE.

W pierwszy dzień Bożego N arodzenia 
spłonął doszczętnie pałac b ministra i se­
natora Długosza w Siarach pod Gorlicami. 

Pożar wybuchnął z nieznanych przyczyn
0 1-ej popoł. w obecności w łaściciela i je­
go rodziny. Część urządzenia zdołano u ra ­
tować, reszta padła pastw ą płomieni. Kilku 
strażaków zostało rannych. Zgliszcza p a ła ­
cu płoną dotychczas.

Samochód p#od pociągiem
BIAŁYSTOK.

Onegdaj o godzinie 14.45 pociąg między­
narodow y Stołpce — Paryż, zdążający do 
Vf arszawy, najechał na 6 kilom etrze przed 
Białymstokiem na samochód wojskowy. 

Szofer Roman Szlaga odniósł bardzo cięż­
kie rany, natom iast jadący samochodem ro t­
mistrz Jan  Skowióski, odniósł jedynie lek­
kie obrażenia ciała.

Ewidencja ruchu ludności
ŁÓDŹ

W związku z rozporządzeniem  Prezyden­
ta  Rzplitej o ewidencji i kontroli ruchu lud­
ności, z dn. 1 stycznia 1929 roku M agistrat 
pow ołuje do życia miejski Urząd m eldunko­
wy, który  zajmować się będzie wydawaniem 
dowodów osobistych.

0 zapew nienie  bezpieczeń* 
stw a ludności

ŁÓDŹ
W obec zachodzących ostatnio na terenie 

m. Łodzi wypadków zuchwałych m orderstw
1 napadów, m agistrat postanow ił w ystąpić 
do Urzędu W ojewódzkiego z memorjalem, 
uzasadniającym konieczność natychm iasto­
wego zastosow ania wszelkich środków, ce­
lem zapew nienia ludności m. Łodzi bezpie­
czeństwa życia i m ieni*



Z  SĄDÓW

ZA ZAMACH NA RADCĘ POSELSTWA 
SOWIECKIEGO

Dzii w sądzie okręgowym rozpocznie się | w Kaliszu obowiązki radcy rosyjskiego za 
sensacyjny prooes emigTanta rosyjskiego, j rządu gubernjalnego. Podczas wojny domo
Jerzego Wojciechowskiego, oskarżonego o 
zamach na życia radcy handlowego posels­
twa sowieckiego w Warszawie, Lisarewa.

Wojciechowski oskarżony jest z art, 49 
i 455 p. 3 kodeksu karnego z zastosowaniem 
15 art. przepisów przechodnich, przewidu­
jących karę śmierci.

Przewodniczyć będzie viceprezes Sądu 
Okręgowego p. Laskowski, oskarża prok 
Nisenson. Bronią adw. diysskowski i Nie­
dzielski.

Wezwano 26-eiu świadków między inny­
mi brata oskarżonego, redaktora agencji 
prasowej „Russ press" Sergjusza Wojcie­
chowskiego i radców poselstwa sowieckie­
go: Lizarewa i Koeieblóskiego. •

Oskarżony Jerzy Wojciechowski ma lat 
23, jest synem b. oficera gwardji cesars­
kiej, który po wystąpieniu z wojska, pelnil

- > i - ,  r - i f ^

Z ŻYCIA PARTJI
W ARSZAW SKA ORGANIZACJA 

P . P .  S.
kom unikat.

Sekretarjat Egzekutywy Warszawskiej 
Organizacji komunikuje, i i  zamiana sta­
rych legitymacyj aa nowe odbywa się 
na wszystkich dzielnicach w godzinach 
wieczorowych. Towarzysze, którzy już 
złożyli legitymacje stare do wymiany, 
mogą odebrać nowe na swych dzielni­
cach w sekretariacie. Należy się śpie­
szyć z odebraniem legitymacyj, aby każ­
dy członek Partji mógł wziąć udział w 
wyborach do normalnych ciał partyj­
nych na konferencjach dzielnicowych, 
bądź to aa Koaferencji Warszawskiej 
Okręgowej. Terminy konierencyj będą 
podane w najbliższych dniach.
Sekretarjat Egzekutywy Warszawskiej 

Organizacji P. P. S.
Dzielnica Jerozolimska. W piątek dn. 28 

b. m. o godz. 7 wieez. w lokalu Warsz. 
Wydz. Kob. P. P. S. Leszno 53 odbędzie się 
zebranie Dzielnicy Jerozolimskiej P. P. S.

O godz. 6 w. przed zebraniem Dzielnicy 
odbędzie się posiedzenie prezydium Komi­
tetu Dzielnicowego,

wej w Rosji był wiceministrem spraw wew- 
wnętrznych w rządzie Ukraińskim hetmana 
Skoropadskiego. W roku 1919 zginął, roz­
strzelany przez bolszewików w Kijowie.

Jerzy Wojciechowski w roku 1920 wstą­
pił do tajnej organizacji antybolszewickiej, 
był aresztowany, mając lat 14, przez długie 
miesiące przebywał w więzieniu. Tylko dzię 
ki okolicznościom, zdołał wraz z matką 
uniknąć śmierci i wydostać się z więzienia.

W Toku 1921 Wojciechowski, po uzyska­
niu prawa azylu, zamieszkał w Polsce. 
Brał czynny udział w życiu organizacji mło­
dzieży rosyjskiej w Polsce. Czyn jego jed­
nak jak wykazało śledztwo, nie był czynem 
wypływającym z programu działalności or­
ganizacji, lecz wypływał z pobudek osobi­
stych: miała to być zemsta za doznane w 
Roeji krzywdy, L K.

CO GRAJA KINA?
Apolloi „Przedwiośnie”.
Colosseum: „Wołga, Wołga",
Casino: „Przedwiośnie".
Capitol. Pat 1 Patachon w obrazie: „W o- 

bliczu śmierci",
Filharmonja. „Niedorostek" z Haroldem 

Lloydem.
Miejski: „Nieznany ojciec".
Palace. „Niedorostek" z Haroldem Lloy­

dem.
Pan: „Tajny Kurjer".
Rococo. „Tygrys Arizony" ' „Człowiek o 

stu oczach".
Splendid. „Niewiniątko" z Laurą la Plan­

te
Światowid: „Chora z uroienia"
„Stylowy". „Awantura arabska".
Słońce. „Tajny Kurjer".
Wodewil: Pat i Patachon jako „Bohate­

rowie". #
Quo Vadis. „Doktór Massena".
Kino „Uciecha". Cyrk Chaplina.
Kino „Art'*"- „Trujące usta".

MŁODZIEŻ
Czerwone Harcerstwo, Zebranie Rady 

Hyfęą Warszawskiego Czerwonego Harcer­
stwa, odbędzie się dziś o godz. 8*ej wiec*, 
w lokalu przy ul. Długiej nr. 19,

RUCH KOBIECY
Posiedzenie Egzekutywy Wydziału Rob.

P. P. S. 1 Komisji Gospodarczej, odbędzie 
się dziś, w piątek o godz. 6 wiecz. w lokalu 
przy ul. Leszno 53.

Warszawski Wydział Kobiecy P. P. S. 
przypomina o Zebraniu Towarzyskiem 
(„Choince"), które odbędzie się w niedzie­
lę, dnia 30 b. m. o godz. 4 popoł. w lokalu 
przy ul. Leszno 53. Na to zebranie, na któ- 
rem w miłym, serdecznym nastroju, poże­
gnamy Rok Stary, zaprasza Towarzyszki i 
Towarzyszów

Komisja Gospodarcza Warsz. Wydz. 
Kob. P. P. S.

Warszawski Wydział Kobiecy PPS. za­
wiadamia. że Sekretarjat Wydziału udziela 
Informacji i rejestruje członkinie codzien­
nie w lokalu własnym, Leszno 53, parter 
od godz. 6 do 9 wieczorem, oraz codzien­
nie w lokalu dzielnicy Śródmiejskiej, Wa­
recka 7, I piętro, od godz. 6 do 9 w,

Ruch K ult.-O św iatow y
Ze Stowarzyszenia byłych Więźniów Po­

etycznych. Dziś, w piątek, o godz. 6 posie­
dzenie Zarządu Stowarzyszenia.

Dziś o goóz- 8 wieczorem posiedzenie ko­
misji Archiwalne - Historycznej w lokalu 
Siowarzyszenia.

Komisja Kulturalno - Artystyczna przy 
Redzie Związków Zawodowych (ul. Czar- 
wenego Krzyża w * 2°' Pok6i br. 61, telefon 
332-88), wydaje ulgowe bilety na następu 
jace przedstawienia: 28 grudnia „Ostatnia 
nowość” w teatrze Polskim i 30 grudnia 
„Krakowiacy 1 G órale" w teatrze Wielkim 
pepoł. 1 stycznia „Przedmieście" w teatrze 
Pclakim, 2 i 4 stycznia „Kokoty z towarzy­
stwa" w teatrze Letnim, 11, 16, 21, 26 i 31 
stycznia „Włamywacz" w teatrze Polskim. 
9. 15, 22, 24 i 30 stycznia „Murzyn Warszaw 
iki" w teatrze Małym.

Klub sportowy „Metal" przy Sekcji mło­
dzieży metalowej, podaje do wiadomości, że 
dyżury Zarządu odbywają się codziennie w 
lokalu Zw. Met., Leszno 53, w pokoju Nr. 5, 
od godz. 7 do 9 wiecz. Zapisy oraz infor­
macje codziennie,

POKWITOWANIE
Złotyeh 75 składa p. Zofja Zarębska na 

Rtbotnleze Towarzystwo Przyjaciół Dzieci,

JESZiZE NIE JEST
ZA PPŹNO

Jeszcze do poniedziałku włącznie każda 
matka może przejrzeć zabawki i książki
swych dzieci i te, które dla nich już uży- 
tetzsne nie są, może odesłać do Komitetu
, Gwiazdki" dla dzieci szkół powszechnych 
(Hipoteczna 5).

Jeszcze to samo może zrobić z bielizną i 
ubraniem swych dzieci.

Jeszcze może, nie czyniąc uszczerbku 
swoim dzieciom, dużo radości innym zgoto­
wać.

POŁACIENIE TEIEFOHICIHE
W ARSZAW Y Z PARYŻEM

W dn. 24 b. m. podsekretarz stanu w mi- 
nisterjum poczt i telegrafów, p. Dobrowol­
ski, przeprowadził pierwszą próbną rozmo­
wę z Paryżem, na nowozbudowanym prze­
wodzie napowietrznym via Berlin.

Rozmowa, prowadzona z konsulatem Pol­
skim w Paryżu, wypadła zupełnie dobrze, 
nowe połączenie telefoniczne będzie otwar­
te dla publiczności z końcem stycznia.

CENNIK DLA ORKIESTR
NA ZABAWY

W związku z zbliżającym się karnawałem 
wydał związek muzyków cennik dla or­
kiestr zabawowych. Cennik ustala minimal­
ne w y n a g ro d z e n ie  m u z y k a n tó w , grających 
na poszczególnych instrumentach, przyczem 
calnłższa płaca wynosi zł, 10 za wieczór.

KINEMATOGRAF MIEJSKI
Hipoteczna 8. Długa 25.

Początek o godz. 6s0.
Dla młodzieży dozwolone.

REGINALD DENNY
w filmie

NIEZNANY OJCIEC
Wł. b. „Universal" Nadprogram.

Codziennie o godz 12 i 5 pp.. w sobotę 
tylko o 12. W niedziele i święta o godz. 

11.45 i 1.15.
SEANSE OŚWIATOWE.

Ceny na wszystkie miejsca 20 grpszy.

„W ODEW IL1*
Nowy Ś w iat 43.

Początek o godz. 3.30
Niezrównani, niezawodni i je­

dyni
PAT I PATACHON

iako

BOHATEROWIE
Tysiące świetnych kawałów.

Arcy wesołe przygody Pata 
i Patachona jako artystów fil­
mowych. W rolach: Faraonów, 
Hindusów, Cowboyów i t. p. j

P A N
Nowy Świat 40. 
Pocz. o g. 4 pp.

BILETY ULGOWE 
(do 70% zniżki) doi

łaźni i wanien („Diana", Chmielna 13), tea­
trów, teatrzyków, kłh, Tow. Zachęty Sztuk 
Pięknych (po 15 groszy) można nabywać 
codziennie od 7 — 9 wieczór w Sekretarja- 
cie Sekcji Kulturalno - Oświatowej R. K.

S. „Start", Warecka 7, drugie piętro.

Z OPERY.
„MOZART I SALIERJ" „SIANG-SIN"
Nie było nic odświętnego w ostatniej 

„świątecznej" premjerze. Zazdrościł Salieri 
Mozartowi (p. p. Michałowski i Dobosz) sła­
wy przez dwie rozwałkowane odsłony, au­
tor „Requiem" wzruszał się z konieczności 
swoją improwizacją, ale publiczności nie 
przejęła ani wątpliwa historycznie sprawa 
otrucia Mozarta, ani muzyka Rimski - Kor- 
sakowa, gdzieniegdzie zręczna, ale naogół 
nie wyrastająca ponad poziom przeciętno­
ści.

A już balet Siang-Sin Jerzego Hue (kom­
pozytor ten był w Warszawie na uroczysto­
ść  odsłonięcia pomnika Szopena) — to, 
poza niektóremi efektami wzrokowemi, je­
dna pustka muzyczna i monotonje insceni­
zacyjna. Tak jak utwór ten wystawia Thea­
tre National de 1‘opera w Paryżu można się 
przynajmniej zainteresować wykonaniem — 
u nas przeszło wszystko blado, mimo sta­
rań p. Górzyńskiego i wdzięku p. Szmol- 
cćwny. Można czasem f „z pustego nalać" 
w muzyce, ale trzeba do tego szczególnego 
•wysiłku, na który, tym razem nie zdobył 
się zespół noszych wrykonawców, stęsknio­
nych już może do świątecznego wypoczyn­
ku. H. D.

IWAN MOZŻU- 
CH1N w otocze­
niu A . PETER- 
SEN-MOZ2U- 
CHINOWEJ 

i U L  DAGO- 
WER jako

TAJNY
KURJER

CAPITOL
Marszałkowska 125 
Pocz. o g. 4.30 pp.

Dla
dorosłych i mło­

dzieży
PAT  

i PATACHON
W  OBLICZU

ŚMIERCI
Wesoły dramat 

genjalnych komików I
K i n o  „ P A Ł A C E "

C h m ie ln a  9. Pocz. o godz. 5.30 pp.

HAROLD LLOYD
w  najlepszej ze sw ych  

dotychczasowych kreacyj jako
i i

Znam dwa słowa na określenie miłości 
do rodziny, myśli o jej przyszłości, troski o 
zabezpieczenie jej spokojnego jutra.

Znam dwa słowa, które znaczą to sa­
mo, co spokój wewnętrzny, co przeświad­
czenie, że żaden cios losu nie zastanie nas 
bezbronnymi, że zdołamy przetrzymać 
chwilowe niepowodzenie, że odzyskamy 
równowagę, mając szybką pomoc, którą za­
pewniliśmy sobie zawczasu.

Znam dwa słowa, które sprawiają, że ma­
jąc spokojną myśl i pewność siebie, ener­
giczniej, lepiej pracujemy, usilniej staramy 
się o pomnożenie naszych zarobków; dwa 
słowa, które sprawiają, że stajemy się 
wstrzemięźliwi i skromni, nie marnotrawi­
my naszych zarobków; dwa słowa, które 
przeradzają nas w ludzi poważnie myślą­
cych, zapobiegliwych, pełnych troski o ju­
tro własne i rodziny...

Znam te cudowne dwa słowa, które staną 
sie błogosławieństwem naszego życia, dwa 
słowa, bez których życie jest wegetacją z 
dnia na dzień, bez żadnej przyszłości.

Cóż to za czarodziejskie, wszechmocne 
słowa? zapytacie. Ani się spodziewacie, że 
ten talizman powodzenia w życiu — to 
oszczędzanie, a te dwa słowa — to popro- 
stu Książeczka Oszczędnościowa w Poczto­
wej Kasie Oszczędności (P. K- O.) — wyraz 
i sprawdzian życia skrzętnego i przezor­
nego,

Wszelkich informacji o tych dwuch sło­
wach, tak często lekceważonych przez lu­
dzi lekomyślnych, — udzieli Wam każdy 
oddział pocztowy, gdzie możec'e, ba, po­
winniście, nie zwlekając zaonatrzyć się w 
książeczkę oszczędnościową P. K. O.

Tylko dwa słowa, — a tak wiele, wiele 
znaczą.... M. Cz.

KRONIK A
STAN POGODY.

Temperatura najwyższa wynosiła wczoraj 
w Warszawie 9.0, najniższa — 0.3.

Przypuszczalny przebieg pogody w dniu 
dzisiejszym: Zachmurzenie przeważnie duże 
z przelotnemi opadami w postaci deszczu 
lub deszczu ze śniegiem. Wzrost temperatu­
ry. Umiarkowane, na wybrzeżu ailne i po­
rywiste wiatry zachodnie i północno • za­
chodnie.

Zgon profeaora stenograiJL W Warsza­
wie zmarł w 74 roku tycia profesor steno- 
grafji i twórca własnej metody stenografi­
cznej, inżynier Daniel Polakiewicz.

Pobór. W piątek, 28 b. m., w lokalu przy 
ul. Dobrej 72, odbędzie się dodatkowa ko­
misja poborowa dla poborowych, zamiesz­
kałych w 6, 7, 8, 10 i 19-22 komisariatach, 
podlegających PKU. nr. 4. Na komisję tę 
winni stawić się wszyscy ci poborowi, któ­
rzy dotąd obowiązku tego z jakichkolwiek 
powodów nie dopełnili.

Loey pozostałych choinek. Wydzierża­
wiając w tym roku place publiczne dla 
sprzedaży choinek, inspekcja handlowa ma­
gistratu pobrała kaucje, zapewniające za­
branie przez handlujących pozostałych 
choinek do 27 b. m. Niezabrane choinki bę­
dą 28 b. m. wywiezione na koszt właścicie­
li na rachunek kaucji przez Zakład Oczysz­
czania Miasta,

CO USŁYSZYMY
! PRZEZ W ARSZAW SKIE RADJ0

(„TH E  KIDBROTHER")
■   -------nooooocxoooo jonooocoxoo *TOO
§  K i n o  „ A S T R A ”  g

D Z I K A  51. Początek o godz. 4-ej. 
Wyświetlany jest film p. t.

I te n tró '0 fcaletlnnch
PAN — „TAJNY KURJER":

Zły tytuł. Niedawno był Mozżuchln „Car­
skim kurjerem", teraz znów „tajnym kurje- 
rem". Ludziom zdaje się, te to samo i tu 
Mozżuchln i tu znów Mozżuchin i tu „kur­
jer" i tu znów „kuerjer" — wytłomacz to 
publiczności, te  to akurat dwa całkiem róż 
re obrazy.

Sam film jest interesujący i dobrze zro­
biony, o ile jednak będziemy go porówny­
wać z „carskim kurierem" porównanie wy­
padnie na niekorzyść „tajnego kuriera”. 
Braknie większego napięcia dramatycznego 

rwięzłości w budowie scenariusza. 
Wrażenie obniża nielogiczne i mylnie 

psy  chologicznie pomyślane zakończenie by­
łoby znacznie lepiej, gdyby dano zakończe­
nie amerykańskie — czyli pogodne, łka.

DZIŚ.
11.56 — 12.10 Sygnał czasu z Warszaws­

k ie g o  Obserwatorium Astronomicznego, 
hejnał z Wieży Marjackiej w Krakowie, 
komunikat lotniczo - meteorologiczny. 12.10
— 15.00 Przerwa. 15.00 — 15.20 Komunika­
ty; meteorologiczny, gospodarczy i nadpro­
gram. 15.30 — 15.45 Przerwa. 15.45-16-00 
Aktualia. 16.00 — 16.55 Koncert z płyt gra­
mofonowych. 16.55 — 17.10 Przerwa. 17.10 
  17.35 Odczyt „Wincenty Pol a Podhale'
17.35 — 18.00 Transmisja odczytu z Krako­
wa. 18.00 — 19.00 Koncert popołudniowy. 
19.00 — 19.20 Rozmaitości. 19.20 —• HL39 
Przerwa. 19.30 — 19.55 Odczyt „Z hygieny 
życia codziennego". 19.55 — 20.00 Sygnał 
z Warszawskiego Obserwatorium Astrono­
micznego. 20.00 — 20.10 Komunikat rolni­
czy, oraz transmisja z Krakowa notowań 
giełdy zbożowej krakowskiej. 20.10—20.1f 
Nadprogram, komunikaty. 20.15 Transmisja 
koncertu symfonicznego z Filharmonii War­
szawskiej. Po transmisji komunikaty

JUTRO.
11.56 — 12.10 Sygnał czasu z Warszaws­

kiego Obserwatorium Astronomicznego, 
hejnał z Wieży Marjackiej w Krakowie, ko­
munikat lotniczo - meteorologiczny, 13.10
— 15.00 Przerwa. 15.00 — 15.20 Komunika­
ty: meteorologiczny, gospodarczy i nadpro- 
giam. 15.20 — 15.45 Odczyt „Znaczenie i 
zadanie akcji misyjnej". 15.45 — 16.00 Ko­
munikat samorządowy. 16.00 — 16.55 Kon­
cert z płyt gramofonowych. 16.55 — 17.10 
Przerwa. 17.10 — 17.35 „Kolendy polskie— 
rys historyczny z ilustracją muzyczną .
17.35 — 18.00 Odczyt „Przechadzki artys­
tyczne po Warszawie". 18.00 — 19.00 Au- 
dveja dla dzieci z Krakowa. 19.00 — 19.20 
Rozmaitości. 19.20 — 19.30 Przerwa. 19.30
— 19.55 „Radjokronika". 19.56 — 20.00 Sy- 

j gnał ezasu z Warszawskiego Obserwator- 
1 jum Astronomicznego. 20.00 — 20.05 Ko­

munikat rolniezy. 20.05 — 20.30 Przerwa. 
20 30 — 22.00 Koncert wieczorny. W przer­
wie komunikat Teatrów Miejskich. 22.00 
22.30 Komunikat lotniczo - meteorologicz­
ny. Komunikaty Polskiej Agencji Telegra­
ficznej. Komunikaty: policyjny, sportowy i 
nadprogram. 22.30 — 23.30 Trąnęmisjr 
muzyki tanecznej,

l  WCZORAJSIEJ GIEŁDY
Dolary notowano 8.881/„, dewizy New- 

York 8.90. Tranzakcje międzybankowe ka­
blem na New-York przeprowadzano na 
891.95 za 100 dolarów. W grupie dewia eu­
ropejskich notowano zwyżkę Zurychu z 
172.01 na 172.07. W międzybankowych e- 
brotach notowano dewizę Berlin 212.50, a 
dewizę Gdańsk 173.18. Prywatnie notowano 
dolary 8.88,6, ruble złote 4.62U, czerwoń- 
«e sowieckie 2.15 dolarów.

Na rynku akcyjnym panowała tendencja 
niejednolita. W grupie bankowej obniżył 
się Bank Polski z 184.00 na 182.00, w gru­
pie przemysłowej notowano niewielką zniż­
kę Modrzejowa z 33,75 na 33.50 oraz zwyż­
kę Starachowic z 38.50 na 39.75. W dziale 
listów zastawnych straciły na kursie 41Ą% 
L. Z. Ziemskie i 5 proc. L. Z. m. Warszawy. 
Na rynku papierów państwowych notowa­
no zwyżkę 4 proc. Pożyczki Inwestycyjne! 
z 108.00 na 108.25 i 5 proc. Premjowej Po­
tyczki Dolarowej z 106.00 na 107.75.

W popołudniowych obrotach pozagiełdo­
wych notowano: Bank Polski 182.00, Stara­
chowice 39.75, Modrzejów 33.50, Lilpopy 
39.00, Rudzki 44.00, Węgiel 98,50,

dramat kobiety — którą napiętnowało 
przeznaczenie.

W roli głównej

RACDUEL MELLER.
QTTrn r f r r rnooDOOOOOOOOOOOCXX.

R obotn icy  p op ierajc ie  
s w o je  p ism o  co d z ie n n e

CENTRALNA BIBLJO TEK A
Sekretariat Egzekutywy komunikuje, 

że przystąpił do organizowania Biblio­
teki Centralnej Organizacji Warszaw­
skiej P. P. S.

Wzywa się tow .tow. do poparcia tej 
ważnej dla robotników sprawy pracz 
składanie książek, dobrowolnych skła­
dek i zaofiarowanie swej czynnej pomo­
cy. Niezbędny jest też zakup większego 
księgozbioru. Pożądane włączanie ca­
łych bibljotek, przeznaczonych na cele 
publiczne. Potrzebne są szafy biblio­
teczne-

Adres: Sekretarjat Organizacji War­
szawskiej PPS — Warecka 7, I piętro.

w

Artykuły i korespondencje przezna­
czone do „Matkf 1 Dziecka" należy 
przesyłać do redakcji „Robotnika" dla 
tow. Janiny Rvngmanowej.

CASINO Nowy Świat 50.
 POCZ. O g. 4, Ott. S. O g. 10.10.

Orkiestra symfoniczna pod batutą Adama Furmańskiego.
Rewelacyjny film ..................

'  ii<

APOLLO

wg. natehmonego arcyazieia o i ł i ™ - * ----- — --------------*- -

P R Z E D W I O Ś N I E
Scenariusz i opracowanie literackie: Andrzej Strug i Anatol Stern. Realizacja H.
Szaro. Asystent reżysera: M. Waszyński. W rolach głównych naiznakoroits£ sity 
ekranu i sceny: Cezary Baryka ZBYSZKO SA WAN. Otclec Cezarego STEFAN

S Ł I?  BOGUSŁAW SAMBORSKI. BOLESŁAW MIERZEJEWSKI
Pani Wieloslawska M 4 RCELLO-PA LIŃSKA. Ksiądz Anastazy JANUSZ DZ EWON- 
SKT. Aniela i Wiktoria (Ciotki Hipolita IRENA R BEK « MAK JA MOGILNKKA. 
Jędrek WŁADYSŁAW WALTER Maceiejunio B. SAPAlSKI. bkalnicki OKTAW 

* KACZANOWSKI
Bilety ulgowe f passe-partout nteważnel Wstęp na salę tylko przed rozpoczęciem 

każdego seansul Ceny miejse w obydwu kinach jednakowel

Marszałkowska 106. 
Pocz. o g. 4, 0 8 t. s. 10 

Orkiestra zwiększona.

j  J i S ' s T l F A N A  S & K J E & T 1.

KASA CHORYCH ROW. KONECKIEGO 
S K A R Ż Y S K U -  K A M I E N N E J  OGŁASZA

K O N K U R S
na stanowisko D y r ® lK tO F ® «

Warunki dla kandydata następujące;
Obywatelstwo Polskie.
Nieprzekroczony 45 rok życia.
Ukończona szkoła średnia. . . .

aj Conaimniej 3-letnia praktyka na stanowiskach kie­
rowniczych w Kasach Chorych lub instytucjach Ubezpie­
czeń Społecznych.

Do stanowiska Dyrektora przywiązane są pobory 
w /g VI grupy uposażeń urzędników państwowych oraz 
15^ dodatek funkcyjny ł 20% reprezentacyjny.

Termin składania ofert do dnia 15/1.1929 r.
p. o. Dyrektora: Przewodniczący Zarządu:

a)
b)
c)
d)

O g ło sze n ia  
d robn e

Potefony, P a pfotony I muzyczne
w wielkim wyborze 
oraz płyty najnowszveh 
nagrań na d ogod n vęh  
warunkach po cen rch  
najniższych p o l e c a  
„Lutnia". M a r s z a ł ­
k o w s k a  68.

(—) Z* N acikow sk i. (—) W ł. B i ls k i .

P odw ójna  S2m.
ca—-n a  samochodach 
szkolnych Kursów H. 
Pryllńaklego. Warsza­
wa, Jerozolimska 27. 
Szkoła prowadzi osob­
ne kursy motocyklo­
we.



SOCJALIŚCI BUDUJĄ

" m i
zdtL'-r-« t  %  wsm
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Zdjęcie nasze  p rze d staw ia  część o lb rzy­
m ich zabudow ań  „m iasta-ogrodu", b ę ­
dącego  ch lubą socjalistycznego  W ie­

dnia. W  zabudow aniach  tych  m ieszczą 
się m ieszkan ia robo tn icze , łaźn ie , p ra l­

n ie , b ib ljo tek i i t d.

NIESZCZĘŚLIWE WYPADKI PODCZAS ŚWIĄT
Dzięki większemu wyrobieniu kierowców, 

którzy jeździli z dużą uwagą, oraz zacho­
waniu większej uwagi przez przechodniów, 
podczas przechodzenia jezdni, w czasie os­
tatnich świąt zanotowano minimalną ilość 
nieszczęśliwych wypadków ulicznych, przy-

czem ani jednego poważniejszego — w 
przeciwieństwie do świąt Bożego Narodze­
nia w latach ubiegłych.

Wypadków tych było nietylko mniej niż 
zwykle podczas tych świąt, ale nawet 
mniej, niż w dni powszednie.

ZABITY PRZEZ SAMOCHÓD
65-letni Wolf Mordka Felszer, wyrobnik 

(Radzymióska 36), który wczoraj rano zo­
stał przejechany przez samochód na Nowym 
Zieździe, na przystanku tramwajowym, po 
przewiezieniu do szpitala ś-go Rocha, ży­

cie zakończył, nie odzyskawszy przytomno­
ści

Sprawcę śmiertelnego przejechania, kie­
rowcę samochodu, aresztowano i przesłano 
do urzędu śledczego, odbierając mu prawo 
jazdy. (WAD.).

ZABITY PRZEZ POCIĄG
Na stacji w Milanówku dostał się pod po- I toni Szermer, kierownik wywiadowni han. 

ciąg i poniósł śmierć na miejscu 32-letni An- [ dlcwej K. Piechockiego.

UJĘCIE UWODZICIELA I RABUSIA
Już od 2-ch lat na terenie Młocin, Ło­

mianek, Mościsk, Bielan, Wawrzyszewa i 
sąsiednich wsi grasowa( jakiś zwyrodniały 
rabuś, którego specjalnością było napadanie 
na idące samotne kobiety. Zwyrodnialec 
ten najpierw ofiary swe ograbiał, a następ­
nie dopuszczał się gwałtu. W grudniu r. b. 
policja w Młocinach otrzymała zameldowa­
nia o 3-ch podobnych wypadkach.

Ostatnio 22-go b. m. nieuchwytny prze­
stępca napadł na powracającą z Warszawy 
do domu na kolonję 30-letnią B. S., robot- 
oicę.
. 8̂ a przez las, opryszek zagroził
lej nożem, zaciągnął w krzaki, ograbił z 
niesionych przez nią artykułów świątecz­
nych, poczem dokonał gwałtu i zbiegł.

Komendant posterunku p. p. w Łomian­
kach  . zastępca jego zdołali wreszcie are­
sztować nieuchwytnego dotychczas przes- 

. ^ l.° Prze^ restauracją na rogu 
ul. Żytniej i Okopowej. Jest to 28-letni Bro 
msław Dąbrowski, murarz, (Targowa 42).

,a, mając nazwiska i adresy wszyst­

kich poszkodowanych przez Dąbrowskiego 
kobiet (od 11-tu do 74-ch lat), wezwała je 
na konfrontację. Wszystkie one poznały w 
ujętym swego prześ1adowcę. Badany Dąb­
rowski przyznał się również do zarzucanych 
mu przestępstw. Osadzono go w więzieniu.
(V AD.).

Kobiecy Robotniczy 
KLUB SPORTOWY

. S T A R T
Ćw iczenia są  p row adzone w  gim­

nazjum  im. K rólow ej Jadw ig i, Plac 
T rzech  K rzyży, o raz  w sa lach  g m n a -  
stycznych szkół pow szechnych.

S e k re ta r ja t  K lubu — W a re c k a  7, II 
p ię tro , codziennie czynny od 7 do 9 w.

W pisow e 1 złp. sk ładka  m iesięczna 
50 gr. Bezrobotne towarzyszki zwalnia­
ne są od opłat.

„ROBOTNIK*1, piątek 28 grudnia 1928 r.

ZE SPORTU
BACZNOŚĆ UCZESTNICY KURSU IN­

STRUKTORSKIEGO Z. R. S. S.I
Uczestnicy Kursu Instruktorskiego Z. 

R. S. S. winni się zgłosić dnia 2 stycznia 
1929 r. do dyżurnego Z. R. S. S. w War­
szawie w  lokalu Ogniska Skarbu Pracy 
Kulturalno - Oświatowej przy ul. Wol­
skiej Nr. 44.

Każdy z uczestników winien przy­
wieźć ze sobąs koc, bieliznę pościelową 
I minimum dwie zmiany osobistej (łóżko, 
materac i poduszkę otrzymają w  Wars za 
wie).

WISŁA MISTRZEM HOKEJOWYM 
KRAKOWA.

Hokejowe mistrzostwa Krakowa przynio­
sły następujące wyniki: Wisła — Sokół
10:1, Cracovia — Makkabi 3:2, Wisła — 
Makkabi 4:0 i Cracovia — Sokół 7:0. Mecz 
finałowy odbył się we środę między Cra- 
covią i Wisłą i przyniósł wynik nieroz- 
strzygnięty 2:2. Drużyny były zupełnie rów­
norzędne.

W ten sposób mistrzem Krakowa została 
Wisła, która wprawdzie posiada tyle samo 
punktów, co Cracovia (po 5), ale uzyskała 
lepszy stosunek bramek 16:3, wobec 12:4 
Cracovii.

HOKEJOWE MISTRZOSTWA LWOWA.
Dalsze wyniki mistrzostw hokejowych 

Lwowa przyniosły nowe zwycięstwa fawo­
rytów. Pogoń pokonała Lechję 1:0, a Le- 
chja zwyciężyła Czarnych 3:2.

Tabela mistrzostw wygląda obecnie na­
stępująco: 1) Pogoń, 2) L. T. Ł., 3) Lechja,

NOWINY PIŁKARSKIE.
Kożeluh, dotychczasowy trener piłkarski 

Polonji, opuścił obecnie zajmowane od wio­
sny stanowisko.

ŚLIZGAWKA DLA KOBIET PRACUJĄ­
CYCH, MŁODZIEŻY ŻEŃSKIEJ I DZIECI 

ROBOTNICZYCH.
Bilety na ślizgawkę na całą zimę, tak 

zwane sezonówki, w cenie 3 zł. do Ogrodu 
Saskiego łub na Dynasy, i w oenie 2 zł. na 
b< isko Legji (Myśliwiecka 4) nabywać mo­
żna codziennie od 7 — 9 wieczór w sekre­
tariacie Kobiecego Robotniczego Klubu 
Sportowego „Start", Warecka 7, II piętro

DALAJ-LAMA NA FILMIE

J»
Po raz  p ierw szy  udało  się n iedaw no 

rosyjskiej ekspedycji film owej w  M on- 
golji dokonać zdjęć z uroczystości re li­
gijnych buddyjskich  o raz  uzyskać podo ­

biznę głównego opiekuna Dalaj-lamy, li­
czącego obecnie zaledwie 2 lata. Opie­
kunem  tym  jest lam a B and ito  -  Kambe 
(na zdjęciu w  środku).

T E A T R  I
Dzif w teatrach miejskich
Wielki

o 8 w. „Mozart i Salieri" i balet 
„Siang-Sing*’

Narodowy
o 8 w. „Pan Jowialski"

NOWY 
o 8 w. „Kostjum arlekina"

Letni 
o 8 w. „Kokoty z towarzystwa'1

DR. HENRYK SAHM

po raz  trze c i o b ran y  z o s ta ł p rezesem  
S en atu  w. m. Gdańska.

„Ateneum", ul. Czerwonego Krzyża 20, 
Dziś o godz. 4 popoł. „Andrzejki", w sobo­
tę o godz. 8 wiecz. „Kwadratura Koła", w 
niedzielę o godz. 12 w południe przedsta­
wienie dziecinne „Choinka", o godz. 8-mej 
wiecz. „Kwadratura Koła".

Teatr Wielki. Dziś „Mozart i Salieri". 
Ju tro  „Poławiacze pereł1*. W niedzielę

0 godz. 3 popoł. „Krakowiacy i górale", 
wieczorem „Otello".

Teatr Narodowy. Dziś „Pan Jowialski".
W niedzielę o godz. 4 popoł. „Lelewel". 
Teatr Letni. Dziś „Kokoty z towarzy­

stwa".
Teatr Polski. Dziś „Ostatnia nowość".
W niedzielę o godz. 3.30 popoł. po ce­

nach zniżonych „Broadway",
W próbach sztuka Adama Grzymały-Sie- 

dkokiego p. t.: „Włamanie".
Teatr Mały, Dziś „Murzyn warszawski". 
Teatr Nowy (w Salach Redutowych). Dziś

1 dni następnych „Kostjum arlekina".
Teatr „Qui Pro Quo". Dziś „Czy pani

M arta jest grzechu warta" z udziałem ca­
łego zespołu.

Teatr „Czerwony As". Dziś nowowysta- 
wiony program rewji świątecznej w 2-ch 
częściach, 20 obrazach, 200 podarunkach, 20

M U Z Y K A
życzeniach p. t. „Gdy kobieta się ta r tt
mieni".

Dnia 31 grudnia o godz. 12-ej w nocy 
specjalne przedstawienia Sylwestrowe a-»- 
rozmaiconym programem.

Premjera w Teatrze Narodowym. W dzień
sylwestrowy o godz. 8-ej wiecz. odegrana 
zesłanie komedja Oskara Wilde‘a pod tyt.i 
„Brat marnotrawny".

Wszystkie bilety na to przedstawienie 
dostępne są dla publiczności.

Dom Żołnierza (b. Teatr Praski). Dziś
i dni następnych „Sublokatorka". W nie­
dzielę o godz. 4 i 6 wiecz „Jasełka".

Morskie Oko, Jasna 3. „Klejnoty Warsza­
wy". W poniedziałek o godz. 12 w nocy 
wielka rewja sylwestrowa p. t.: „Warsza­
wa szaleje".

Przedstawienia sylwestrowe w teatrach: 
Polskim 1 Małym. Wzorem lat ubiegłych, 
Teatry Polski i Mały w poniedziałek 31 b. 
ra„ poza zwykłem! przedstawieniami wie-
czerowemi, występują ze specjalnemi 
przedstawieniami sylwestrowemi o godzini# 
12 w nocy.

W Polskim dana będzie „Ostatnia no-
wość".

Teatr Mały grać będzie komedję „Murzys
warszawski".

Z FilharmonjL Dziś, w piątek, odbędzie 
się Akademja ku czci Juljusza Wertheima 
z jego utworów złożona. Wykonawcami pro­
gramu będą: orkiestra filharmoniczna pod 
dyrekcją Emila Młynarskiego, oraz pp. He­
lena Freyowa (śpiew) i Bolesław Kon (for­
tepian). Akademję poprzedzą przemówie­
nia, które wygłoszą pp. Juljan Ejsmond i 
Piotr Rytel. W programie Akademji warja- 
cje symfoniczne, symfonia I-moll, ballada ns 
fortepian i orkiestrę i pieśni.

WYDAWNICTWA
MUZEOM PRZEMSSłDWEGO
Im. dr. Adriana Baranieckiego 

w  K R A K O W I E

Iw . K. Stadtmuller, Słownictwo rze-

1923 7CZC’ , 2f n ytÓW K raków  1922~23. Zeszyt 1 (Dzieł drzew ny). W vd. 2,
popraw ione i uzupełn ione K ra k ó w l925.

A utor, S tykając się qd w ielu la t z rz e ­
m ieślnikam i różnych  zaw odów , był u - 

erzony  ogrom ną ilością używ anych 
Przez n ich  w yrazów  obcego pochodze­
nia. ż e b ra ł p rze to  w szystk ie  do stęp n e  
mu w yrażen ia  rzem ieśln icze obcego po ­
chodzenia, Ułożył je w p o rządku  a lfa ­
betycznym  i podał dla każdego  z nich 
odpow iednik  polski, w czem  pom agali 
mu zaw odow cy z różnych dziedzin  P ra - 

,ca jego obejm uje dz ia ły  nas tępu jące : I. 
D ział d rzew ny  (ciesielstw o sto larstw o , 
bednarstw o, ko łodziejstw o to k a rs tw o  
drzew ne i snycerstw o) II. D ział m e ta ­
low y (b lacharstw o, k łó d k a rstw o , k o tla r-  
*two, kow alstw o, ru szn ikarstw o , ślusar- 

. ®, to k a rstw o , zegarm is trzostw o  zło t- 
aictw o). III. D ział in sta lacy jny  'w y ra - 
.ien ia  używ ane w  zak ład ach  e le k tro te ­
chnicznych, gazow ych, cen tra lnegc  o- 
g rzew ania , w odociągow ych). IV. D ział

skó rn iczy  (garbarstw o  kuśn iers tw o , rę- 
kaw iczn ictw o , ry m arstw o  S 'od lars tw o  i 
szew stw o). V. D ział w łók ienn iczy  (in­
tro liga to rstw o , pow róźn ic tw o , p rzę d za l­
nictw o, ta p ice rs tw o  i tkactw o). VI. 
D ział zbożow y (m łynarstw o, p te k a r-  
stw o). VII. D ział ceram <czny (ceglar- 
stw o, g a rn c a rs tw o  i zduństw o) VIII 
D ział g raficzny  (d ru k a rs tw o  fotografja, 
litog rafja  i ry tow nictw o) IX. D ział in­
s tru m en ta ln y  (budow a fo rtep ianów  i o r­
ganów ). X. D ział budow lany  (kam ien ia r­
stw o, m alarstw o , sz k b rs tw c )  XI. S łow ­
nic tw o  p rzem ysłow o-rękodzie ln icze  (mo­
delarstw o , fo rm ierstw o, od lew nictw o, 
hu tn ic tw o  m etali, hu tn ic tw o  szk ła, m en- 
nictw o, m ydlarstw o, św iecarstw o , go- 
rze ln ictw o , p iw ow arstw o , pap iern ic tw o , 
ty ton iarstw o). W ertu jąc  te  słow n i zki, 
tru d n o  się w ydziw ić bogactw u  i g ię tk o ­
ści języka polskiego, w k tórym , nie u- 
c ieka jąc  się do p ierw iastków  łacińsk ich  
i greck ich , jak w e fra n cu sk :m, lub do 
w yrazów  złożonych, jak w niem ieckim , 
m ożna było  znaleźć lub stw orzyć od­
pow iednik i d la  w szystk ich  niem al w y­
rażeń  techn icznych  obcych. N iek tó re  z 
tych  w yrazów  polskich  są śliczne w y­
w ołują na tychm iast obraz danego n a ­
rzędzia , danej czynności, danego w ytw o­
ru . O to  k ilk a  p rzyk ładów , w zię tych  ze 
słow nic tw a ciesielsk iego  i s to la rsk  ego: 
1) w yrazy, oznaczające  n a rzęd z ia— żło- 
bak , śc inak , p rężak , dziobak , sk robak ,

«r 30 dr-^bnt. NY 0 G Ł 9 „  Z.a w ie ” z w ysok ości 1 m ilim etra w
fr o ż e i U k ł Y ^ ™ ^  ?°i Pos7Ukiw anie i zaofiarow anie pracy o 

U kład o m s z e ć  w tek ście  5-szpaltow y. układ zw yczajnych -

k rę ta k , ro zw ie rta k , czep iak , d rapacz, 
ro zw ie rtacz , w yżłab iacz , w k rę tk a , w y- 
ró w n iark a , w ie r ta rk a ; 2) w yrazy, ozna­
czające czynność — uszczeln iać, w ręby- 
wać, w rzynać; 3) w yrazy, oznaczające 
w ytw ór jakiejś czynności — obrzynek , 
obk rajka , w iązan ie, n a k ła lk a ,  rozw ór, 
w ypust, w pust, w k ład , w ręb, w klęs, 
ścios, skos. Do w yrugow ania  ze slow ni- 
cą tw a  rzem ieśln iczego  w yrazów  obcych 
należy  z re sz tą  dążyć n ie ty lko  ze w zglę­
dów  es te ty czn y ch  i p a trjo ty czn y ch  'd b a ­
łość o czystość języka) ale i ze w zglę­
dów  p rak ty c zn y c h : w yrazy  p o lsk ie  są 
d la  nas b ard z ie j zrozum iałe i w sk u tek  
tego  ła tw iejsza  do zap am iętan ia  od w y­
razów  obcych. O ileż ła tw ie j zapam ię­
tać  „w yżłab iacz", niż „grim t-hebel", 
„w ie r ta rk a " , niż „borm aszyna"!

Słow niczki inż. Stadtm ullera zasługu­
ją na rozpow szechnienie najszersze

Dr. B ron isław  B iegeleisen. P o rad n ic tw o  
zaw odow e a  szkoła. B ib ljo teka P oradn i 

Zaw odow ej. T. I. K raków  1928.

K siążeczka dr. B ron isław a B iegeleise- 
na po ru sza  sp raw ę n iezm iern ie don io ­
słą. Iluż m am y dzisiaj ludz: n iezadow o­
lonych, od rab ia jących  sw ą p rac ę  co ­
dzienną, jak pańszczyznę, rozg o ry czo ­
nych, n ieszczęśliw ych  d la tego , pon iew aż 
obrali sobie zaw ód, do k tó rego  nie m a­
ją zdolności i zam iłow an ia poniew aż, 
jak to  się mówi, „m inęli się ze sw era p o ­

w ołaniem ". K ażda p rac a  zaw odow a po ­
łączona jest z w ysiłk iem , z p rzezw y cię­
żaniem  oporu  i trudności w szelkiego ro ­
dzaju. G dy się jednak  robi postęp y  w 
swym  fachu, gdy się w ykonuje sw ą p ra ­
cę zaw odow ą chętnie, gdy się ją kocha, 
w ted y  naw et w ysiłk i sta ja się źródłem  
radości. A le nie każd y  nadaje się do k a ż ­
dego zaw odu i b iad a  tym, k tó rzy  zna­
leźli się n a  n iew łaściw em  miejscu! N ie­
fo rtunn ie  o b rany  zaw ód rovvna się p rz e ­
w ażnie w ykolejeniu  życiow em u.

A le to  jeszcze nie w szystko. J e s t to  
sp raw a  w ażna n ie ty lk o  dla jednostek , 
ale i d la  spo łeczeństw a . P rodukcyjność 
jakiegoś sp o łeczeń stw a  jakiegoś n a rodu  
jest naogół tem  w iększa, im lep ie j je­
dnostk i, pośw ięcające się jakiem uś za ­
w odow i, nadają, się do w ykonyw ania  te ­
go zaw odu, im mniej sił i żyć ludzk ich  
idzie na m arne.

W ybór zaw odu sta je się zaś coraz 
trudn ie jszy . S pecjalizacja p rac y  jest co ­
raz  w iększa  (jak podaje dr B iege’eisen  
„b ad an ia  s ta ty s ty c zn e  i ekonom 'czne 
sk o n sta to w a ły  istn ien ie  około p ię tn as tu  
ty sięcy  rozm aitych  rodzajów  i sp ec ja l­
ności zaw odow ych"), życie gospodarcze 
co raz  bardziej skom plikow ane. R zeczą 
n iezbędną sta je  się p rze to  o rgan izow a­
nie specja lnych  poradn i zaw odow ych.

P o rad n ie  te , o p ie ra jąc  się, z jednej 
strony , n a  m a terja le  dosta rczonym  przez 
sam ą jednostkę , dale j p rzez  szkołę, p rzez

le k a rz a  szkolnego, p rzez  b ad a n ia  p*y- 
cho techn iczne (to Znaczy b ad a n ia  tych  
czynników  psychicznych, k tó re  m ają 
znaczen ie dla w ykonyw an ia  jakiegoś 
zaw odu, np. in te ligencji uw agi, pam ięci, 
w yobraźni, szybkości orjen tacji, spo­
strzegaw czości, zręczności i t. p.), p rzez  
rozm ow y z rodzicam i lub op iekunam i; 
z drugiej s tro n y  zaś na 'n fc rm ac jach  o 
rynku  p racy , zap o trzeb o w an iu  sił w 
różnych dziedz inach  i t. d. udziela ją  
m łodzieży p o rad  p rzy  w yborze zaw odu.

Szczególnie cenne  są p rzy tem  d la po­
radn i zaw odow ych inform acje d o s ta r ­
czone p rzez  szkołę. W  swej treśc iw ie , 
jasno i p rzekonyw ująco  nap isanej k s ią ­
żeczce k reśli p rz e to  dr B iegeleisen  p ro ­
gram  w sp ó łp racy  szko ły  z po radn ic tw em  
zaw odow em . P ow inna ona tra f ić  prze- 
dew szystk iem  do rąk  n au czy c ie ls tw a

A u to r o b ra ł jako  m otto  sw ej k s ią ­
żeczki nas tęp u jące  zdan ie  P asca la : 
„N ajw ażniejszą chw ilą w całem  życiu 
jest w ybór zaw odu, n ie s te ty  p rzy p ad ek  
o nim  ro zstrzy g a  P jra d n ie  zaw odow e 
p rag n ą  p rzeszkodz ić  tem u, żeby  sp raw a 
ta k  w ażna, jak w ybór zaw odu, była 
zdana  na ła skę  p rzy p ad k u .

M ieczysław  W allis.
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